
Narada aktywu społeczno-gospodarczego

Nowosądecka ,J5tka4‘
o tegorocznych zadaniach

W Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu odbyła się wczoraj nara­
da aktywu partyjno-gospodar-
czego zakładów przemysłowych
województwa tzw. „15-tki”, bę­
dących pod patronatem KC
i KW PZPR. Głównym tema­
tem była rola organizacji par­
tyjnych, kierownictw administra­
cyjnych i samorządów robot­
niczych „15-tki” w rozwoju pro­
dukcji i jej jakości oraz działal­
ności na rzecz polepszenia wa­
runków życia załóg. Omówiono
też zadania tych zakładów w br.
wynikające z uchwał VII Zjaz­
du .Partii.

Otwierający dyskusję sekre­

tarz KW PZPR Jan Kania
stwierdził, że zakłady te po­
myślnie zrealizowały, znacznie
przekraczając zadania gospodar­
cze ub. roku. Wartość ich pro­
dukcji na rynek krajowy i eks­
port wyniosła 2 mld 753 min zł
co stanowi 71 proc. wartości
produkcji sprzedanej w woje­
wództwie. Najwyższą dynamiką
sprzedaży odznaczyły się: Gorli­
ckie Zakłady Materiałów Izola­
cyjnych oraz SZEW w Nowym
Sączu. Wyróżniającymi się po­
tentatami eksportowymi są:
NZPS „Podhale”, Fabryka Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych

(DOKOŃCZENIE NA STB. S)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i Ę•

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW S NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Posiedzenie Komisji
Nadzwyczajnej Sejmu PRL

Pod przewodnictwem posła Henryka Jabłońskiego, prze­
wodniczącego Rady Państwa, odbyło się kolejne posiedzenie
Komisji Nadzwyczajnej Sejmu dla Przygotowania Projektu
Zmian w Konstytucji PRL.

Komisja, kontynuując prace redakcyjne, rozpatrzyła zgło­
szone przez posłów uwagi do projektu ustawy. Komisja roz­
patrzyła również opinie organizacji społecznych i rzeczoznaw­
ców oraz wnioski wynikające z przeprowadzonych konsulta­
cji i listów, które wpłynęły do komisji.

Po wniesieniu szeregu poprawek, merytorycznych i redak­
cyjnych, komisja jednomyślnie zatwierdziła projekt ustawy
o zmianach w Konstytucji PRL.

Komisja wybrała przewodniczącego Rady Państwa, posła
Henryka Jabłońskiego, jako sprawozdawcę komisji na posie­
dzenie Sejmu PRL.

Nasz specjalny wysłaisnlk red. RYSZARD MALINOWSKI donosh

Znicz olimpijski
płonie nad Innsbruckiem

Defiluje ekipa polska. (CAF)

XII Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie w Innsrubcku 1976, ogła­
szam za otwarte — tą tradycyj­
ną formulą zainaugurował
wielkie sportowe święto przy­
jaźni prezydent Austrii dr R.
Kirchschlaeger. Na stadionie

Bergisel, u stóp skoczni nar­
ciarskiej zapłonął znicz olimpij­
ski, a właściwie dwa znicze,
jako że olimpijski ogień, zapa­
lony uroczyście w dalekiej O-

limpii powrócił do stolicy au­
striackiego Tyrolu po 12 latach.

Punktualnie o godz. 14.30
dźwięk fanfar obwieścił przy­
bycie na Stadion Bergisel pre­
zydenta Austrii, dr R. Kirch-
schlagera oraz towarzyszących
mu osobiści — prezesa MKOI.
lorda M. Killianina, przew. Ko­
mitetu Organizacyjnego Igrzysk,
ministra F. Sinowatza oraz bur­
mistrza A. Luggera.

Defiladę tradycyjnie rozpoczę­
ła ekipa Grecji, kraju który jest
kolebką nowożytnych Igrzysk
olimpijskich. Przed trybunami
przeszło około tysiąca sportow-
(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Obrady wkretany KU PZPR uczelni medycznych

O model lekarza

humanisty i społecznika
(Inf. wł.) Medycyna jest służbą

społeczną a zarazem działaniem
na rzecz ochrony podstawowej
wartości — ludzkiego życia. Le­
karz musi być więc zarazem so­
cjologiem i psychologiem, musi

być humanistą, który potrafi na­
wiązać serdeczny kontakt z dru­
gim człowiekiem — chorym lub
zagrożonym chorobą. W jakiej
mierze studia medyczne w ich
obecnym kształcie potrafią spro­
stać temu ważnemu zadaniu
kształcenia i wychowania takich
właśnie lekarzy?

Oto główny problem, wokół
. którego rozwijała się dyskusja
: na ogólnopolskiej naradzie se­

kretarzy Komitetów Uczelnia­
nych AM. Gospodarzem narady
była Akademia Medyczna w

Krakowie. Uczelnie medyczne
w naszym kraju prowadzą wie­
lostronną działalność. Kształcą
przyszłych lekarzy, rozwijają
badania naukowe, prowadzą sa­
me działalność usługowo-lecz-
niczą. Jak stwierdził w swojej
wypowiedzi rektor AM w Kra­
kowie, prof. dr hab. Tadeusz
Popiela, wszystkie te funkcje
muszą być traktowane we wza­
jemnym powiązaniu. Nie można

wyobrazić sobie nowoczesnego
kształcenia lekarzy w oderwa­
niu od praktyki medycznej, ta

znowu jest nie do pomyślenia
bez rozwijania wiedzy o ludz­
kim organizmie, chorobie i jej
przyczynach, bez szerokiego
wkraczania medycyny w za­
gadnienia życia społecznego,
warunków pracy i wypoczynku,
itd. Ta doktryna przyświeca
codziennej działalności AM w

Krakowie, która objęła opieką
profilaktyczną i działalnością

prewencyjną 150 tysięcy praco­
wników w wielkich zakładach
przemysłowych — m. in. w

Hucie im. Lenina, Hucie Stalo­
wa Wola, FSC w Starachowi-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

| Włochy nadal bez rządu,
ale już z programem

I ożywienia gospodarczego
Desygnowany na premiera

Aldo Moro rozpoczął w środę
przedstawianie kierownic­
twom włoskich partii: socja­
listycznej, socjaldemokra­
tycznej i republikańskiej
programu ożywienia gospo­
darczego, finansowego i spo­
łecznego we Włoszech, jaki
zamierza priorytetowo reali­
zować przyszły rząd chadec­
ki. W najbliższym czasie do­
kument ten będzie rozpa­
trzony przez poszczególne
partie. Od ich decyzji zależy
ewentualne poparcie przysz­
łego gabinetu.

Komitet RWPG

Dużo —

nie zawsze

znaczy

dobrze

(Inf. wł.) W Zakładzie Obrotu Artykułami Przemysłu Lekkiego
(przy krakowskim WZGS), który działa w województwie biels­
kim, nowosądeckim^ tarnowskim i krakowskim miejskim, za ubie­
gły rok złożono 13.900 reklamacji na jakość obuwia, o wartości
ponad 5.758 tys. zł.

Aż 19 proc, reklamacji wpłynęło na obuwie dostarczane przez
producentów z Chełma Lubelskiego, ponad 10 proc, na wyroby
fabryki w Gnieźnie, a 7 proc, bubli nadesłały Zakłady Obuwni­
cze z Radomia. Najczęstsze wady reklamowanego obuwia to

przede wszystkim odklejanie się spodów. Zakłady te widocznie
już w założeniach produkcyjnych przewidziały te usterki, a u-

zasadnia taką opinię choćby fakt, że nie odbierają one reklamo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I sekretarz KK Wit Drapich
na spotkaniu w „Gazecie44

(Inf. wł.) Wczoraj przybył na spotkanie z zespołem redakcyj­
nym „Gazety Południowej” 1 sekretarz Komitetu Krakowskiego
PZPR Wit Drapich. Przedstawił on publicystom i reporterom
naszego zespołu główne kierunki polityki inwestycyjnej w za­
kresie budownictwa mieszkaniowego, komunalnego, szkolnictwa

wyższego i kultury. Polityka partii i rządu nie pozostawia w

tym wzglądzie żadnych wątpliwości: wielkomiejska aglomera­
cja Krakowa służyć będzie całemu krajowi, osiągnięcia nauki,
kultury i przemysłu krakowskiego stanowią fundament dalsze­
go rozwoju miasta, które całemu krajowi świadczy — można

by rzec — usługi najwyższej jakości. Stąd też bierze się obowią­
zek jeszcze lepszej informacji o tym, czego miasto dokonało, jak
zię rozwija, jakie są społeczne inicjatywy jego mieszkańców.

Duże znaczenie ma tutaj kultura krytyki, umiejętność wska­
zania niedociągnięć przy jednoczesnym wyznaczeniu drogi na­
prawy. Stąd naszą powinnością jest umiejętność przerodzenia ta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
»... 11

Dyrektor Zakładu Naczyń Kamionkowych w Bochni Ma­
rian Kyć otrzymuje niemal każdego dnia listy z najodleglej­
szych zakątków kraju, w których amatorzy naczyń kamionko­
wych proszą o przysłanie beczki do kiszenia ogórków, makutry lub
wazonu do przesadzenia palmy. Oprócz indywidualnych próźb
klientów (zwykle spełnionych) również odbiorcy hurtowi ciągle
wołają o nowe, zwiększone dostawy. Gdyby podwoić produkcję i
tak by nie starczyło na obdzielenie wszystkich.

Ikebany i kandelabry z Bochni
Mieczysław Hajdecki — modelarz i rzeźbiarz od 27 lat zwią­

zał się z zakładem. Wciąż wymyśla nowe wzory, zmienia

kształty, uatrakcyjnia formy. Gusty klientów się zmieniają. Raz
wolą naczynia z ludowymi wzorami o regionalnych kształtach to
znów poszukują towaru o formach antycznych. A na co możemy
liczyć w najbliższym czasie?

Nowością będą kamionkowe ikebany na kwiaty. Kształty ich
są różne i zadowolą różnorodne wymagania. Są Ikebany okrąg­
łe, podłużne, owalne, a niektóre z nich posiadają nawet kilka­
naście otworów. Kolory — zieleń, ciemny brąz, szary.

Efektownie wyglądają świeczniki. Kandelabry trzyramlenne
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

taaysl propanuje ■ Czytelnicy wybieraj)

Jak zadowolić klientów kombinuje mistrz kamionki Mieczy­
sław Hajdecki. Fot. Otto Link

Trzęsienie ziemi

w Gwatemali
W rejonie stolicy Gwatemali

w środę o godz. 3 rano czasu

miejscowego (10 czasu warszaw­
skiego) nastąpiło silne trzęsienie
ziemi, o natężeniu 7,2 st. w ska­
li Richtera. Trzęsienie, które
trwało 31 sekund, zniszczyło nie­
mal całkowicie ok. 1/3 budyn­
ków tego milionowego miasta.
W siedem godzin później nastą­
piła seria dalszych ruchów tek­
tonicznych o nieco mniejszym
natężeniu. Liczba ofiar śmier­
telnych — według wstępnych
szacunków oficjalnych — prze­
kracza tysiąc, przy nieokreślo­
nej jeszcze liczbie zaginionych.
Co najmniej 5 tys. osób zostało
rannych.

W Piotrkowie Trybunalskim
zakończył się 4 bm. Ogólnopol­
ski Sejmik Polonistyczny, po­
święcony sprawom nauczania

języka polskiego w zreformo­
wanej, 10-letniej szkole śred­
niej.

Podczas 3-dniowych obrad, w

których uczestniczyło ponad
300 polonistów, naukowców i

Zakończenie

Sejmiku Polonistów

praktyków z całego kraju, do­
konano szerokiej wymiany po­
glądów na temat nauczania ję­
zyka ojczystego oraz omówiono
sprawy kształcenia i doskonale­
nia nauczycieli dla potrzeb
szkolnictwa.

Uczestnicy sejmiku przesłali
list do prezesa Rady Ministrów
Piotra Jaroszewicza, w którym
dziękują najwyższym władzom
PRL za pomoc w realizacji trud­
nego dzieła reformy edukacji
narodowej.

a

Jeśli zobaczycie dziecko z tornistrem

zabierzcie je, jedzie do szkoły!
„Gazeta" apeluje d© kierowców

Powiedzonko o trudnym dzie­
ciństwie, które przez górę wio­
dło... do szkoły, należy chyba
odłożyć do lamusa. Coraz mniej
bowiem dzieci pokonuje długie
kilometry pieszo. Coraz częściej
za to zabierają je, niemal spod
domów, specjalnie wynajmowa­
ne przez szkoły autobusy Mam
na myśli oczywiście szkoły
zbiorcze. Czy jednak system do­
wozu uczniów funkcjonuje pra­
widłowo?

Zbiorcza Szkoła Gminna w

Gdowie — uczy się w niej 521

uczniów. 64 z nich dojeżdża z

Winiar, Kunic i Huciska. Pro­
blem dowozu dzieci — mówi
dyr. ZOFIA RAFALSKA — ma-

my rozwiązany dobrze. O godz.
7.20 przyjeżdża do szkoły auto­
bus z myślenickiego oddziału
PKS i stąd wyrusza (wraz z dy
żurującym nauczycielem) „na
trasę”. Kierowca KAZIMIERZ
MARSZALIK — bardzo łubiany
przez dzieci — zatrzymuje się
nie tylko w punktach zbornych
(jest ich 3) ale i po drodze, je­
śli widzi malca z tornistrem w

ręku. Ten sam autobus o godz.
15 odwozi dzieci do domów. Z

tym, że wcześniej, bo o 13,30
do szkoły przyjeżdża taksówka,
która w dwu turach zabiera 12

uczniówzklasyodIdoIVi
zawozi do Hucisk i Winiar. W

gorszej sytuacji są dzieci, korzy­
stające z liniowych autobusów
PKS. Zziębnięte czekają na

przystanku autobusowym tylko
po to, by usłyszeć od konduk­
tora: miejsc wolnych nie ma.

Może by więc zaapelować do
kierowców przejeżdżających

przez Bllczyce (trasa: Kraków
—Gdów): Jeśli zobaczycie dziec­
ko — zabierzcie je, jedzie do
szkoły.

Zbiorcza Szkoła Gminna w

Wieliczce —■871 dzieci. 442 z

nich mieszka poża miastem i do

szkoły dojeżdża najczęściej au­
tobusem PKS, bądź koleją. Spe­
cjalny „kurs szkolny” z Czar-
nachowic przez Śledziejowice
częściowo tylko rozwiązuje pro­
blem. Do dyr. szkoły Leśniaka

napływają skargi od rodziców,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

„Życia Literackiego"
nagrody za 1975 rok
28 stycznia br. odbyło się posiedzenie Jury dorocznych na­

gród „Życia Literackiego”. Jury w składzie: Władysław Ma-

chejek (przewodniczący) oraz członkowie: Zygmunt Greń,
Tadeusz Hołuj, Zbigniew Kwiatkowski, Jerzy Lovell, Wło­
dzimierz Maciąg, Henryk Markiewicz, Witold Nawrocki, Wil­
helm Szewczyk przyznało następujące nagrody:

STANISŁAWOWI LEMOWI za tom „Rozprawy i szkice”
(Wydawnictwo Literackie).

JERZEMU KWIATKOWSKIEMU za książkę „Poezja Ja­
rosława Iwaszkiewicza na tle międzywojennego dwudziesto­
lecia” (Czytelnik),

ANNIE STROŃSKIEJ za tom reportaży „Kup mi serce"

(Czytelnik),
ZENOBIUSZOWI KOZIKOWI za książkę „Partie i stron­

nictwa polityczne w Krakowskiem w latach 1945—47” (Wy­
dawnictwo Literackie).

Podobnie jak w latach ubiegłych redakcja postanowiła
przyznać specjalną nagrodę za wybitne i trwałe osiągnięcia
publicystyczne w XXX-leciu PRL. Decyzją jury nagrodę przy­
znano STEFANOWI OTWINOWSKIEMU.

W dniach 3—4 bm. odbyło
się w Moskwie 11 posiedze­
nie Komitetu RWPG d/s
współpracy w dziedzinie pla­
nowania. Omówiono zagad­
nienia związane z opracowa­
niem długoterminowych pro­
gramów współpracy w dzie­
dzinie produkcji. Komitet
zatwierdził główne kierunki
działalności krajów człon­
kowskich RWPG w sferze
planowania w okresie 1976—
80.

Manewry „ Kaukaz“

I
W środę w Zakaukaskim

Okręgu Wojskowym trwały
ćwiczenia radzieckich jedno­
stek wojskowych na szcze­
blu korpusu. Ćwiczeniom
przyglądali się obserwato­
rzy sił zbrojnych Bułgarii,
Jugosławii, Grecji, Rumunii i
Turcji.

Nadal brak porozumienia
| MFA-partie polityczna

We wtorek zakończył się
pierwszy etap negocjacji
między Radą Rewolucyjną a

poszczególnymi partiami po­
litycznymi Portugalii. Mają
one na celu uzgodnienie za­
sad nowego porozumienia
między Ruchem Sił Zbroj­
nych (MFA) a ugrupowania­
mi politycznymi.

Stanowiska poszczególnych
partii w tej sprawie są zróż-

i nicowane. Partia Socjalisty-
I czna, Ludowo-Demokratycz­

na oraz Centrum Demokra­
tyczne i Społeczne opowiada­
ją się wyłącznie za konsul­
tatywną rolą wojskowych w

kierowaniu państwem. Na­
tomiast Rada Rewolucyjna,
popierana przez Partię Ko­
munistyczną i Portugalski
Buch Demokratyczny, opo­
wiadają się za kierowniczą
rolą MFA w 4-letnim okresie
przejściowym.

Najemnicy
(na moment)
aresztowani

^ŁTRYBUNA
W sprawie- opłat

za gaz i prąd
Wypowiadam się przeciw propozycji wprowadzenia sa­

moobsługi w opłacaniu należności za gaz i prąd, jak to

sugerował autor „Mini Trybuny" zamieszczonej 20 stycz­
nia br. w „Gazecie".

Dotychczasowy system pobierania tych opłat jest za­
dowalający i uważam, że zdanie to podziela większość od­
biorców prądu i gazu. Chodzenie i wyczekiwanie w kolej­
ce przy jakimś okienku jest bardziej niewygodne dla lu­
dzi nie dysponujących większą ilością czasu. Byłoby to
dla nas, klientów dodatkowym utrudnieniem a nie u-

sprawnieniem.
Jeśli inkasent obsługujący rejon, w którym zamieszku­

je autor poprzedniego listu, zaniedbuje swoich odbiorców
prądu i gazu, to należy tę sprawę uregulować. Na ogół bo­
wiem inkasenci wywiązują się sumiennie ze swoich obo­
wiązków. M.D.

(nazwisko znane Redakcji)
Kraków

W Zakopanem pełnia sezonu zimowego. Krupówki tradycyjnie już są w tym okresie miejscem
wielkiego pokazu mody — zarówno ubiorów, jak i sprzętu sportowego. W tym roku szczegól­
nie uwagę zwracają norce modele sanek dla dzieci. Wykonane jako miniatury prawdziwych
sań góralskich zachwycają bogactwem tradycyjnych ozdób regionalnych, bogato rzeźbionych w

drewnie, y Fot. St, Smierclak

Powi©dział: ^weźcie. moje ciało"

i zastrzelił się na progu szpitala
Szpital w Tuluzie był niedawno sceną mrożącego krew w ży­

łach wydarzenia, jakby żywcem przeniesionego z filmu grozy.
77-letni Josep Dhauyre, który dwa lata temu podpisał doku­

ment, przekazując swoje ciało po śmierci na potrzeby nauki,
wszedł do hallu szpitala i oświadczył recepcjonistce, że... zamie­
rza pożegnać się z życiem i przekazać swe ciało naukowcom na­
tychmiast. Kiedy, spotkał się ze zdecydowaną odmową pozba­
wienia go życia przez wezwanych lekarzy, Dhauyre odwrócił
się, przeszedł kilka kroków w kierunku drzwi wejściowych,
następnie wyciągnął z kieszeni pistolet i zastrzelił się.

Zgodnie z zawartą umową, ciało desperata przejęła miejsco­
wa akademia medyczna...

Przemytnicy narkotyków
są dobrze wyposażeni

Kolumbijski dziennik lrEl
Tiempo” podał powołując się na

rzecznika policji w Bogocie, że

przemytnicy narkotyków posłu­
gują się samolotami wykorzy­
stując setki nielegalnych pasów
startowych, których szczególnie
wiele znajduje się w rejonie
wybrzeża północnego. Z relacji

Tiempo” yyniką, żę każde­

go dnia startuje i ląduje na

nich ok. 15 samolotów przewo­
żących kokainę i marihuanę do
USA. Od lipca 1974 r. władze
kolumbijskie zatrzymały 30 ta­
kich maszyn i okazało się, że
w większości pilotowali je ame­
rykańscy lotnicy wojskowi, któ­
rzy niegdyś odbywali służbę w

Wietnamie. Uważa się, że prze­
mytnicy środków odurzających
mają powiązania z mafią dzia­
łającą w Stanach Zjednoczo­
nych, Panamie, Ekwadorze, Bo­
liwii i Peru,

Policja londyńska zatrzy­
mała we wtorek wieczorem
na jednym z dworców kole­
jowych około stu najemni­
ków brytyjskich, którzy
mieli udać się do Angoli, aby
walczyć po stronie rozłamo­
wych ruchów — FNLA i
UNITA. Zostali oni następnie
przesłuchani. Wszystkich na­
jemników jednakże uwolnio­
no, ponieważ — jak oświad­
czył rzecznik policji — nie
mieli przy sobie broni i nie
było „żadnych podstaw do
ich aresztowania”.

„Nagroda Dudena"
I dla prof. Zabrockiego

Znany uczony, germanista,
prof. dr Ludwik Zabrocki z

Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu otrzymał
„Nagrodę Dudena” za 1975 r.,
będącą wysokiej rangi nau­
kową nagrodą germanistyez-
ną w RFN. Fundatorem na­
grody jest rada miejska
miasta Mannheim.

Warto przypomnieć, ie
poznański uczony otrzymał
ponad rok temu „Medal
Goethego w zlocie” przyzna­
ny mu za zasługi w zakre­
sie germanistyki przez In­
stytut Goethego w Mona->
chium.

Uwaga, Czytelnicy!
Dziś, w czwartek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad telefonicznie nr 209-65 w

godz. od 15 do 16 a osobiście
od 16 do 17 w lokalu Działu
Łączności z Czytelnikami,
przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu 22, II p. (nad Teatrem

Kameralnym).



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA CZWARTEK, 5 LUTEGO 1976 R. — NR 29

O model lekarza

humanisty i społecznika

Spotkanie
ministrów chemii

Zadania

tarnowskiego
rolnictwa

po II Plenum

KC PZPR
Zadania tarnowskiego rol­

nictwa w 1976 r. były tema­
tem narady dyrektorów
przedsiębiorstw przemysłu
rolno-spożywczego i kierow­
nictw instytucji obsługują­
cych rolnictwo, z udziałem
sekretarza KW PZPR Stani­
sława Nowaka, Wiele uwagi
zgodnie z uchwałami II Ple­
num KC PZPR, poświęcono
wykorzystaniu rezerw tkwią­
cych w tej gałęzi gospodarki.

jpodkreślbńo potrzebę szyb­
kiej intensyfikacji produkcji,
szczególnie rozszerzenia u-

praw zbóż oraz podniesienia
plonów roślin pastewnych.
Wskazano na zadania prze­
mysłu rolno-spożywczego w

z -kresie rozwoju własnej ba­
zy Surowcowej, rejonizacji i
koncehtraćji produkcji. W
tarnowskim rolnictwie tkwi
jeszcze wiele rezerw — pod­
kreślił w swej wypowiedzi
sekretarz W. Nowak — ich
ujawnieniem i wykorzysta­
niem zajmie się służba inży­
nieryjno-techniczna, zatrud­
niona w rolnictwie. (AL)

U krakowskich

plastyków
Kierownictwo i aktyw par­

tyjny ŻO ZPAP i ASP w

Krakowie spotkali się wczo­
raj z przedstawicielami władz
miejskiego województwa kra­
kowskiego —. I sekretarzem
KK PZPR Witem Drapichcm,
sekretarzem KK Andrzejem
Czyżem i wiceprezydentem
Barbarą Guzik.

Preźes ZO ZPAP doc. An-
Wni Hajdecki, przedstawił
inicjatywy i kierunki dzia­
łalności Zarządu Okręgowe­
go, mówił również o aktyw­
nym udziale środowiska pla­
stycznego w kształtowaniu
socjalistycznych treści i war­
tości kultury. Z kolei rektor
ASP prof. Marian Konieczny
poinformował uczestników o

rozwoju, przedsięwzięciach i

potrzebach krakowskiego
szkolnictwa artystycznego. W
trakcie dyskusji dużo uwagi
póświęcono osiągnięciom i
roli kulturotwórczej naszego
środowiska plastycznego w

skali kraju oraz znaczeniu
kontaktów, jakie w różno­
rodnych formach nawiązuje
cno ze środowiskami wielko­
przemysłowej klasy robotni­

czej.
Współczesne

arrasy z Krakowa
W Spółdzielni Przemysłu

Artystycznego im. St. Wys­
piańskiego W Krakowie roz­
poczęto prace związane z

tkaniem serii gobelinów, u-

pamiętnlających udział Pola­
ków w historii Stanów Zje­
dnoczonych. Będą one tkane
techniką arrasową, taką sa­
mą, jak wykonany ostatnio
w tej spółdzielni gobelin —

kurtyna dla Wlk. Tyrnowa
(Bułgaria) o powierzchni 107
m kwadr. Arrasy zostały za-

rńówione przez towarzystwo
„Polonia”.

Równocześnie tkalnie Spół­
dzielni im. Wyspiańskiego
przygotowują się do wyko­
nania dużej serii (liczącej
blisko 100 sztuk), takich sa­
mych arrasów, które zdobią
zabytkowe wnętrza budowli
W Polsce. Warto dodać, że
krakowska spółdzielnia jest
jedyną w kraju placówką
wykonującą gobeliny techni­
ką arrasową.

Zaspy
już nie przeszkadzają,

za to mrozów

„nie trawią" autobusy
Zupełny brak opadów śnie­

gu i silnych wiatrów umożli­
wił krakowskiej służbie dro­
gowej oczyszczenie wszyst­
kich dróg trzeciej kolejności
odśnieżania. W środę rano

pracowało blisko 400 robotni­
ków oraz ponad 200 pługów
lemieszowych, piaskarek i
wirników. Szosa Zakopane —

Kraków — Warszawa była
»ucha.

Jednak w środę odwoła*
nych zostało wiele kursów
autobusowych. Przyczyną by*
ly awarie wozów. W woj.
tarnowskim odwołano 54
kursy, a poprzedniego dnia —

ponad 300. Wysłużone auto­
busy nie wytrzymują niskich
temperatur. Psują się układy
hamulcowe, ogrzewanie. W
tarnowskiej PKS w warszta­
tach czekało na naprawę 68
autobusów.
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POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE.- Polska znajduje się
te zasięgu cyrkulacji wyżo­
wej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże x większymi prze­
jaśnieniami, lokalnie niewiel­
ki opad śniegu. Temperatura
dniem od 0 do —3, lokalnie
H~3 w województwach zacho­
dnichiod—4do—7wwo­

jewództwach wschodnich. No­
cą odpowiednio od —4 do —7
lokalnie —IŻ i od —10 do —15
lokalnie —20. W Tatrach
dniem około —5, nocą około
—9. Wiatry słabe i umiarko­
wane południowo-wschodnie i

południowe, w Tatrach okre­
sami dość silne

» Iś»9
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cach, Zagłębiu Siarkowym
Tarnobrzegu.

I sekretarz KU PZPR AM
Krakowie doc. dr hab. Adam
Szymusik przedstawił w swoim

wystąpieniu m. in. problemy
wychowawczej pracy partii w

Uczelni. Jak stwierdził, zdała

egzamin idea powoływania o-

drębnych, studenckich OOP i
POP — aktywność polityczna
młodzieży jest dzięki nim wię­
ksza. Do partii wstępują stu­
denci legitymujący się lepszymi
od przeciętnych wynikami w

studiach. Podjęto ideę systema­
tycznych spotkań grupy psycho­
logów i psychiatrów z najmłod­
szymi studentami, dla przezwy­
ciężenia trudności psychicznych
związanych ze startem w uczel­
ni. Często bowiem ze studiów
rezygnują najbardziej wrażliwi,
a wcale nie najsłabsi intelektu-

alnie. 320 «tudentów AM spra­
wuje opiekę nad ludźmi stary­
mi i samotnymi. KU jest orga­
nizatorem dyskusji okrągłego
stołu na ważne tematy, związane
ze społeczną rolą medycyny i

życiem politycznym kraju.
Rozwinięte społeczeństwo so­

cjalistyczne — stwierdził w

swym wystąpieniu z-ca kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty
KC PZPR tow. Stanisław Czaj­
ka — to także przeobrażenia
w samym człowieku, to stwo­
rzenie przesłanek dla jego samo­
realizacji, dla zdrowia psychi­
cznego i moralnego. Wiedza i

kwalifikacje — w tym także
wyższe wykształcenie — będą
więc w przyszłości nie tylko
wartością wytwórczą, ale po­
trzebą duchową coraz szerszych
kręgów społeczeństwa, warto­
ścią samą w sobie. Zreformo­
wana, 10-letnia szkoła średnia i
2-letnie szkoły specjalizacji kie-

runkowej przejmą zapewne
wiele elementów dotychczaso­
wego programu uczelni medycz­
nych — co powinno sprzyjać
bardziej wszechstronnemu poj­
mowaniu kształcenia medycz­
nego. W obecnym jego pro­
gramie odczuwa się poważny
brak treści humanistycznych.

Wokół omówionych wystąpień
wywiązała się interesująca, po­
lemiczna dyskusja, w której
wskazywano na wiele braków,
z jakimi borykają się uczelnie

medyczne.
W obradach, którym

wodńiczyła tow. Halina Kry-
sanka z Wydziału Nauki i O-
światy KC PZPR, wziął udział
sekretarz KK PZPR Andrzej
Czyż, dyrektor departamentu
szkolnictwa i nauki Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społe­
cznej prof. dr hab. Andrzej
Wojtczak.

prze-

W stolicy NRD Berlinie od­
było się dwudniowe spotkanie
ministrów przemysłu chemicz­
nego Poląjci, Czechosłowacji.
NRD, Węgier, Bułgarii i Rumu­
nii.

W czasie spotkania, w którym
ze strony Polski uczestniczył
min. Maciej Wirowski, omó­
wiono problemy związane z pla­
nowaną budową i rozbudową
zakładów przemysłu chemiczne­
go państw - członków RWPG,
sprawy rozszerzenia współpracy
międzyresortowej 1 zwiększenia
wzajemnych dostaw produktów
chemicznych.

Na zakończenie pobytu w Ber­
linie ministrów przyjął czło­
nek Biura Politycznego KC
SED, przewodniczący Rady Mi­
nistrów NRD Horst Sindermann.
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DZIŚ W INNSBRUCKU

Godz. 9 — bieg na 30 km (startują Polacy: Staszel nr 5,
Gębala ńr. 33, Podgórski nr 54, Koryciak nr 66), godz. 9: dru­
gi śliżg saneczkarzy (Piecha, Kanasz, Bugajczy k, PieKoszew-
ski, Więckowski, Kasielski); godz. 10: wyścig łyżwiarski na

1500 m kobiet (startują: Rysiówna, Korowicka, Malewicka),
godz. 12.30: bieg zjazdowy mężczyzn (R. Dereziński), godz.
18; tańce obowiązkowe (Weyna—Urban i Bojańczyk), mecze

hokejowe gr. B.

TEŁEWIZJAt gods. 5.45: Studio Olimpijski* (80 km, 1500
m. kobiet, saneczki), gods. 12.45 - bieg xjazdowy, godz. 16.40,
20.15 i 23.20 — Studio Olimpijski*.

RADIOt godz. H — „Studio S-13" (80 km, saneczki, 1000 m,
kobiet), godz. 21.15 — łyżwiarstwo figurowe, hokej.

olimpijski znicz

Kredyty dla Chile
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J Z dalekopisu
I © (M) LEONID BRE2-
\ NLEW, Aleksiej Kosygin, Ni­

kołaj Podgórny i inni przy*
(, wódcy radzieccy uczestniczą
Iw rozpoczętych wczoraj o-

bradach 22 Moskiewskiej
Konferencji Partyjnej.

© PIĘKNIE ROZWIJAJĄ­
CA się polsko-peruwiańska
współpraca w dziedzinie ry-
bołówstwa będzie kontynuo­
wana. Dalsze porozumienie w

tej sprawie podpisano wczo­
raj w Limie.

@ 590 MLN LITRÓW
MLEKA skupiono w styczniu

' br. od rolników. Jest to o
’ 14 proc, więcej niż przed ro­
kiem. Istnieją jednak kłopo­
ty z transportem: tam gdzie

> nie docierają samochody, wy*
L syła się po mleko sanie-,
l' @ CORAZ BARDZIEJ ner*
/ malizuje się sytuacja w Li-
(1 banie. Zapowiedziano tam, ż*

I za tydzień zostaną otwarte
i filie 74 banków zagranicz-
i nych nieczynnych od 2 mie­

sięcy.
© FIRMA JAPOŃSKA

rozpoczęła pierwszą fazę prać
1 przy pogłębianiu Kanału

1: Sueskiego. Będą przezeń tno-

j gły przepływać statki o noś­
ności do 2S0 tys. ton, Koszt

66 min funtów

operacji —

! egipskich.
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l XXII Zjazd FPK
4 bitego, w pałacu sportowym na paryskim przedmieściu ro­

botniczym Saint-Ouen rozpoczął się XXII zjazd Francuskiej Par
tii Komunistycznej. Obrady będą trwać do 8 bm. W pracach
zjazdu bierze udział 1710 delegatów reprezentujących pół milio­
na członków partii. Na sali obrad — delegacje 83 bratnich partii
komunistycznych i robotniczych oraz ruchów narodowo-wyzwo­
leńczych. Obecna jest delegacja PZPR w składzie: Członek Biura
Politycznego, sekretarz KC PZPR, Jan Szydlak oraz I sekretarz
KW PZPR w Gdańsku, Tadeusz Fiszbach.

W pierwszym dniu obrad referat sprawozdawczy KC wygłosił
sekretarz generalny FPK, Georges Marchais.

Duża część referatu była poświęcona omówieniu charaktery­
stycznych cech socjalizmu, jaki pragnie budować FPK. Francu­
scy komuniści — stwierdził sekretarz generalny FPK — pragną
budować socjalizm w sposób pokojowy 1 demokratyczny.

Sporo miejsca w referacie G. Marchais poświęcił problemom
demokracji i swobód obywatelskich.

Komitet Centralny PZPR wysłał depeszę z serdecznymi i gorą­
cymi pozdrowieniami dla XXII zjazdu FPK.

H. Kissinger o konieczności odprężenia
Sekretarz stanu USA, Henry

Kissinger wygłosił w San Fran­
cisco przemówienie poświęcone
problemom polityki międzyna­
rodowej. Stwierdził on, iż jeśli
nie dojdzie do uzgodnienia żad­
nych ograniczeń, to współza­
wodnictwo w dziedzinie zbrojeń
Strategicznych może mieć po­
ważne konsekwencje dla przy­
szłości stosunków na arenie
międzynarodowej oraz dla całej

ludzkości. Jeśli proces ogranicza­
nia zbrojeń będzie zakłócony —

stwierdził Kissinger — to bę­
dziemy musieli zastanowić się
nad podjęciem nowych uzupeł­
niających programów zbrojeń
strategicznych oraz nad ich
przypuszczalnymi kosztami. Doj­
dzie przy tym zapewne do
zwiększenia napięć, a w końcu
żadna ze stron nie osiągnie stra­
tegicznej przewagi.

Międzynarodowy Bank Odbu­
dowy i Rozwoju powziął decy­
zję o udzieleniu pomocy finan­
sowej reżimowi faszystowskie­
mu w Chile w wysokości 33 min
dolarów. Fundusze te reżim Pi-
nocheta ma przeznaczyć na roz­
budowę kopalni miedzi.

Przeciwko decyzji banku wy­
powiadało się wielu przedsta­
wicieli państw - udziałowców
banku. Zarówno przedstawiciele
części państw Europy Zachod­
niej, jak 1 krajów Trzeciego
Świata, ni* wzięli udziału w

posiedzeniu, w czasie którego
zaakceptowano pożyczkę dla
Chile. Posiedzenie to odbywało
się przy drzwiach zamkniętych.
Zdaniem obserwatorów, decyzja
została podjęta pod naciskiem
Stanów Zjednoczonych, które
dysponują 25 proc, głosów w za­
rządzie Banku Światowego.

Decyzja banku spotkała się z

krytycznym przyjęciem amery­
kańskiego społeczeństwa 1 pra­
sy. M. In. dziennik ,,New York
Times” stwierdził, iż udzieleni*
kredytu junci* chilijskiej jest
jednoznaczne z „wydaniem dy­
plomu za dobre sprawowanie re­
żimowi Pinocheta,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ców, była to swoista rewia spor­
towej mody. Wyróżniali się w

tej paradzie strojów Japończy­
cy w pięknych, biało-czerwo­
nych szalach, Argentyńczycy u-

brani >v barwne poncho i gospo­
darze igrzysk — Austriacy w

czarno-złotych kombinezonach.
Wytwornie wyglądała ekipa
ZSRR w eleganckich, krótkich
futerkach. Trzeba przyznać, że
wśród tych barwnych ekip pol­
ska reprezentacja prezentowała
się wcale nieźle w

żuszkach z misia
kroju.

Chorążym ekipy
biathlonista 'W. Truchan. W eki­
pach większości państw flagi
nieśli faworyci poszczególnych
konkurencji jak np. Miettinen

czy Klammer. F. Klammer jest

jasnych ko-
o pięknym

polskiej był

dziś wielkim bożyszczem Austrii.
Klammer musi dziś wygrać bieg
zjazdowy — tak uważają wszy­
scy i żaden z działaczy czy dzien­
nikarzy austriackich z którymi
rozmawiałem nie dopuszcza na­
wet możliwości by Ich faworyt
nie stanął na najwyższym po­
dium.

Przy dźwiękach hymnu olim­
pijskiego na najwyższy maszt

wciągnięto flagę z pięcioma o-

limpijskimii kołami, w niebo u-

leciały tysiące kolorowych ba­
loników z proporczykami inns-

brucklej olimpiady. Następ­
nie burmistrz Sapporo T. Ita-

gaki przekazał za pośrednic­
twem przewodniczącego MKO1.
flagę igrzysk burmistrzowi
Innsbrucka Luggerowi.

Przy dźwiękach specjalnie
skomponowanej na te okazje

melodll na stadion wbiegł ostat­
ni członek sztafety niosącej o-

limpijski ogień — Josef Fcist-
mantl, mistrz olimpijski w sane­
czkach z 1964 r. Feistmantl zapa­
lił nieco niżej stojący znicz i-

grzysk i przekazał pochodni*
swej koleżance Ch. Haas, która
zapaliła wyższy znicz stojący na

Bergisel od cjasu poprzedniej o-

limpiady.
W imieniu uczestników olim­

piady przysięgę, której treścią
jest zachowanie sportowego du­
cha w walce na olimpijskich tra­
sach złożył austriacki bobsleista
W. Dellkart. Rotę przysięgi w

imieniu sędziów i działaczy wy­
głosił Austriak W. Koestinger.

Uroczystość otwarcia zakończyć
ły występy tyrolskich zespołów
folklorystycznych.

W polskim obozie

Przed XI Kongresem SD

> Liczący się wkład
W ramach trój partyjnego sojuszu, któremu przewodzi Pol­

ska Zjednoczona Partia Robotnicza, Stronnictwo Demokraty­
czne współuczestniczy w realizacji ogólnonarodowego progra­
mu społeczno-gospodarczego roawoju kraju, uchwalonego na

VI Zjeździe PZPR.
To sojusznicze współdzlałanl* — jak ocenia Prezydium Cen­

tralnego Komitetu SD w materiałach na zbliżający się XI

Kongres — rozwinęło się i umocniło zwłaszcza w dyskusji
nad Wytycznymi na VII Zjazd Partii. Dyskusja ta, świadczą­
ca o wzroście zaangażowania i współodpowiedzialności Stron­
nictwa za dalszy rozwój kraju, kontynuowana była w okresie
przygotowań do XI Kongresu SD. Przyczyniła się ona do

lepszego określenia zadań i miejsca Stronnictwa w realizacji
programu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Pro­
gram ten — jak podkreślano w licznych dyskusjach przed­
kongresowych — służy budowie społeczeństwa moralnie i po­

litycznie jednolitego, społeczeństwa wydajnej pracy, wysokiej
organizacji i świadomej dyscypliny.

XI Kongres SD, którego obrady rozpoczynają się w War­
szawie 7 lutego, podsumuje i oceni dorobek Stronnictwa w

latach 1973—1975 oraz określi jego zadania w realizacji ogól­
nonarodowego programu rozwoju kraju, uchwalonego na

VII Zjeździe PZPR.
Działalność Stronnictwa w Okresie między X a XI Kongre­

sem SD koncentrowała się w takich dziedzinach, jak reali­
zacja programu mieszkaniowego i programu żywieniowego,
a także programów rozwoju oświaty, Ochrony zdrowia i tu­
rystyki.

Ostatnie lata przyniosły dalsze umocnienie się Stronnictwa
Demokratycznego. Skupia ono w swoich szeregach ponad 93
tysiące członków, działających w ponad 3 tysiącach kół miej­
skich 1 terenowych.

Współpraca z Polską
tematem obrad

rządu francuskiego
W środę w Pałacu Elizejskim

pod przewodnictwem prezyden­
ta Valery’ego Giscard d’Estaing
odbyło się cotygodniowe posie­
dzenie rządu francuskiego, je­
dnym z głównych punktów po­
rządku dziennego było sprawo­
zdanie ministra gospodarki i
finansów, Jean - Pierre Fourea-
de’a. z obrad trzeciej sesji pol­
sko - francuskiej komisji gospo­

darczej, które toczyły się w War­
szawie od 28 do 30 stycznia br.

Mówiąc o Obecnym stanie pol­
sko - francuskich stosunków go­
spodarczych, min. Fourcade pod­
kreślił, że dwustronne obroty
handlowe zwiększyły się pięcio­
krotnie w latach 1970—1975, o-

siągając 4,2 mld franków. W ten

sposób Francja stała się dru­
gim wśród krajów zachodnich
dostawcą dóbr inwestycyjnych
do Polski.

J. P. Fourcade poinformował
członków rządu, że podczas
trzeciej sesji uzgodniono, iż na­
leży dążyć do zawarcia no­
wych dwustronnych porozumień
długoterminowych.

W tym roku:

80 tys. fiatów 126 p

i 40 tys. syren
Fabryka Samochodów Małoli­

trażowych w Bielsku i Tychach,
zamierza w br. zwiększyć swo­
ją produkcję o 30 proc, w po­
równaniu z 1975 r. Oznacza to,
ponad 80 tys. „fiatów 126 p” i
ok. 40 tys. „syren” oraz ponad
120 tys. zespołów napędowych
małego „fiata” na eksport.

W następnych latach obecne]
pięciolatki przewiduje się dal­
sze zdynamizowanie produkcji
„fiatów 126 p”. W 1977 f. wy­
konanych zostanie w FSM ok.
140 tys. egzemplarzy tych sa­
mochodów, natomiast w trzech
kolejnych latach zjeżdżać bę­
dzie z taśmy produkcyjnej już
po 200 tys. tych pojazdów rocz­
nie. W sumie na polskie drogi
i do odbiorców zagranicznych
trafi do 1980 r. łącznie ponad
800 tys. „fiatów 126 p”. Trzeba
dodać do nich także 200 tys.
wciąż popularnych „syren” ja­
kie zostaną w tym czasie wy-

ZDZISŁAW PIS

nie zawsze znaczy dobrze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wanych butów, zalecając ich przećehę i dalszą sprzedaż. Straty
z tego tytułu są bardzo duże: nie licząc pracy ludzkiej, marnuje
się również surowiec często importowany.

O tym, że można dobrze wykonywać obuwie świadczy zaś
przykład choćby Zakładów Przemysłu Skórzanego „Skagar” z

Łodzi lub Warszawskich Zakładów Przemysłu Skórzanego „Sy­
rena”, do których wyrobów klienci nie mają zastrzeżeń.

Również przemysł konfekcyjny, otrzymuje bez porównania
mniejszą ilość reklamacji i skarg niż prżeińysł obuwniczy.

Ogólną
mysłu za

rynku są
a towary
w dalszym ciągu niezbyt wielki mają wpływ na produk­
cję zakładów, które nas ubierają. Często wszelkie umowy zostają
tylko na papierze, (cm)

Dużo

jednak bolączką handlowców jest nienadążanie prze-
modą. Trafia się często, że nowości poszukiwane na

dostarczane z opóźnieniem lub- w znikomych ilościach,
nieefktowne zalegają magazyny. Niestety handlowcy

43 osoby utonęły
Na południe ód Filipin zato­

nął niewielki statek, na które­
go pokładzie znajdowały się 43

osoby. Rzecznik straży przy­
brzeżnej na Wyspie Mińdanao
oświadczył, że dotychczas nie
odnaleziono żadnej z tych osób.

Prawdopodobnie wszyscy ponie­
śli śmierć. Tragiczny wypadek,
poprzedzony pożarem na pokła­
dzie jednostki, wydarzył się pod­
czas dziewiczego rejsu. Poszuki­
wania ofiar trwają.

Eskalacja wojny dorszowej
Zabierając głos w Izbie Gmin brytyjski minister spraw zagra­

nicznych, James Callaghan zagroził w środę, że władze brytyj­
skie są gotowe wysłać okręty patrolowe w pobliże Islandii, o i)®
okręty tego kraju ńie zaprzestaną przecinania sieci trawlerów

brytyjskich, łowiących w pobliżu wyspy.
Z kolei islandzki minister sprawiedliwości Olafur Johanneeson

oświadczył tego samego dnia w parlamencie, iż jego kraj nie
może obiecać, że okręty patrolowe nie będą przecinały sieci bry­
tyjskich w 206-milowej stref!* połowowej. A więc kryzys w

„wojnie dorszowej” trwa.

| Kol. Kazimierzowi

DANKO

szans. Dlatego tei FIS po»
kres tej zabawie z ak a-

nych
łożył
z u j ą c używania wszelkich
nowych rodzajów sprzętu.

S. BOBAK: Liczę na dobry
wynik na dużej skoczni, bo na

takich obiektach czuję się znacz­
nie lepiej. Ale skoro na średniej
skoczni w Seefeld idzie mi tak
dobrze, to kto wie, może i tu za­
walczę choćby o miejsce w

pierwszej 10.
Trener biegaczy E. BUDNY:’

Zdecydowałem się zgłosić naj­
lepszego z naszych zawodników
J. Staszela, do I grupy wbrew
temu co się zwykle praktykuje.
Chodzi o to, że śnieg we wcześ­
niejszych godzinach jest bardziej
zmrożony i nośny. Okazuje się
że podobnie postąpili i inni, z

pierwszymi numerami pojadą
wszyscy faworyci. Staszel wylo­
sował numer 5. Bardzo mi żal
jednego z kandydatów do złotego
medalu Szweda Magnussona któ­
ry otrzymał dziś telegram z wia­
domością o śmierci ojca i posta­
nowił wycofać się z igrzysk.

Trener S. ZIĘBA: — Biathlo-
niści już dawno nie byli w tak
świetnej formie jak dziś, ale nie
chcę przesadzać z optymizmem.
W tej konkurencji jeden nieu­
dany strzał przesądza o wszyst­
kim. Faworytami są oczywiście
reprezentanci ZSRR. — A Pola­
cy? Oby nam dopisało szczęście.

SKŁAD BIATHLONISTÓW
Kierownictwo drużyny biat-

hlonowej ustaliło skład zawod­
ników, którzy wystartują na 20
km. Pobiegną J. Szpunar, A. Ra-
pacz i W. Truchan.

R. MALINOWSKI

Trener FORTECKI: W obozie
Austriaków panuje ogromne zde­
nerwowanie. Na treningach spi­
sują ii< oni nie najlepiej, a In-
nauer jest wręcz słaby. Słysza­
łem nawet ie rozważana jest e-

wentualność zastąpienia Innaue-
ra na skoczni średniej w Seefeld
którymś z pozostałych reprezen­
tantów. Być może Austriacy wy­
strzelali się podczas Turnieju
Czterech Skoczni. Innauer cho­
dzi w każdym razie roztrzęsiony
i nie pomagają nawet psycholo­
giczne zagrywki czarodzieja —

B. Preimla. W tej sytuacji fa­
worytami są skoczkowie NRD i
to nie tylko Aschenbach czy
Danneberg. Trener Neuendorf
dysponuje bardzo wyrównaną
grupą. Nasi skoczkowie na tre­
ningach wypadają bardzo prze­
ciętnie za wyjątkiem Bobaka,
którego forma rośnie. Jestem z

jego skoków bardzo zadowolony.
Ł. FISCHER, działacz narciar­

ski z Zakopanego, członek Ko­
misji FS: To co się tutaj działo
w dniach poprzedzających Olim­
piadę było prawdziwym cyrkiem
i byłem przekonany, że FIS po-
dejmie taką właśnie decyzję.
Trwał tu istny konkurs nowości
sprzętowych, szczególnie w nar­
ciarstwie alpejskim. Choćby ta­
jemnicze narty Klammera o któ­
rych krążyły pogłoski .że mają
spody kryte złotem, albo też
narty innych austriackich zjaz­
dowców z dziurami w czubach.
Zamiast rywalizacji sportowców
rozpoczęła się rywalizacja firm.
Postęp techniczny i w sporcie
jest konieczny, ale przecież nie
można łamać podstawowej zasa­
dy olimpizmu — zasady rów­

W Innsbrucku zastosowano
bardzo ostre, ale chyba koniecz­
ne środki ostrożności, które nie
są jednak zbyt sympatyczne. W
drodze na ceremonię otwarcia

legitymowano mnie kilkanaście
razy dokładnie oglądając kartę
wstępu. W dodatku przed sa­
mym wejściem na Bergisel
wszyscy bez wyjątku poddawani
byli rewizji. Zaglądano kobietom
do torebek, mężczyźni musieli o-

próżniać kieszenie. Wioska olim­
pijska jest strzeżona jak obóz
wojskowy i nie ma mowy, aby
wśliznął się tam ktoś niepowo­
łany. Podobnie strzeżone są in­
ne położone poza wioską kwate­
ry np. pensjonaty w Seefeld
gdzie mieszka m. in. część ńa-
szej ekipy. Niektóre z przyby­
łych na igrzyska osobistości
przywoizły własnych „goryli'’. W
sumie mąci to nieco olimpijską
atmosferę, ale jest * pewnością
uzasadnione.

*

Podczas wczorajszego treningu
na trasie biegu zjazdowego naj­
lepszy czas uzyskał Szwajcar
Roux — 1:47.02, wyprzedzając
Klammera — 1:47.33 i Trescha
(Szwajcaria) oraz Pianka (Wł.) —

obaj 1:47.45. Dzisiaj nie wystar­
tuje Austriak Grissmann, który
na środowym treningu doznał
kontuzji i przebywa w szpitalu.

*

W Innsbrucku kwitnie handel
kartami wstępu. Koniki biarą 2,
3-krotnie a nawet jak to ma

miejsce w wypadku biegu zjaz­
dowego mężczyzn 5-krotnie
większe sumy za jeden bilet.
Pojawiły się podobno podrobione
bilety tak dokładnie, że na

pierwszy rzut oka nie sposób je
odróżnić od prawdziwych, mimo
że bilety drukowała wytwórnia
pieniędzy na specjalnym papie­
rze ze znakami wodnymi.

*

W biurze prasowym igrzysk
gorączkowa atmosfera trwa już
od kilku dni, może nawet zbyt
gorączkowa skoro są już pierw­
sze jej ofiary. W dniu otwarcia
olimpiady odwieziono do szpita­
la z objawami zawału serca

dwóch dziennikarzy — Francuza
i Czecha.

R. MALINOWSKI

400 spotkańiu spotkań
Polaków

Zgodnie z przewidywaniami
do finałowej
olimpijskiego
się: ZSRR (obrońca złotego me­
dalu), CSRS (III miejsce w Sap­
poro), USA (wicemistrz olim­
pijski), Finlandia, RFN i Polska.
Tym razem obeszło się bez sen­
sacji, najtrudniejszą przeprawę
mieli Polacy z ambitnie walczą­
cymi Rumunami, w meczu Fin­
landia — Japonia przez I tercję
zanosiło się na niespodziankę,
Japończycy prowadzili 1:0, ale w

następnych dwóch tercjach wyż­
szość Finów była bezapelacyjna.

Jutro pierwsze mecze w finale
„A”. Polacy mają dobry roz­
kład, a na pierwszy ogień idzie
mecz z drużyną RFN. BĘDZIE
TO 400 SPOTKANIE POLSKIEJ
REPREZENTACJI HOKEJO­
WEJ! Pierwszy oficjalny mecz

nasza reprezentacja rozegrała
dokładnie 12 stycznia 1926 roku
w Davos z Austrią
jąc 1:13.

Z 399 rozegranych
spotkań Polacy 152
przyniosło rezultat

ponieśliśmy 208 porażek. Stosunek
bramek jest dla nas niekorzyst­
ny i wynosi 1278:1722. Spotyka-

szóstki turnieju
zakwalifikowały

liśmy się z reprezentacjami 24
krajów, ani razu nie wygraliś­
my z Kanadą i ZSRR, najczęś­
ciej walczyliśmy z NRD, CSRS,
Norwegią, Finlandią, Szwecją,
Szwajcarią.

Na olimpiadach (startujemy
obecnie w 9 igrzyskach) Pola­
cy stoczyli 47 pojedynków, z

których 15 wygrali, 2 zremiso­
wali i 30 przegrali. Stosunek
bramek 144:284. Najlepsze miej­
sca Polaków to
razem ostatnia lokata w

Placid (1932), 6 lokata w

(1952) i Sapporo (1972).
Kto rozegrał najwięcej

kań w naszej reprezentacji? Na
I miejscu jest St. Fryżlewicz —

135 pojedynków, dalej — R. Gó­
ralczyk i W. Ziętara — 134, W.

Kosyl 130, A. Tkacz 119, K.

Bialynicki i L. Czachowski —

118, T. Obłój — 113. Natomiast
na czele listy najlepszych
strzelców znajduje się A. Fon­
fara — 54 bramki, przed W.
Ziętarą — 51, J. Kurkiem i K.

Białynickim — 50, B. Gosztyłą
— 41, T. Kącikiem i J. Manow-
skim — 38, T. Kilanowiczem —

37 i T. Obłojem 36.

lodsmSpychacz
Niecodzienną przygodę prze­

żył operator spychacza Rze­
szowskiego Przedsiębiorstwa
Kruszywa i Geologii Ryszard
G. Podczas próby przejazdu
przez Wisłokę w pobliżu Pilzna

pomylił bród i łamiąc warstwę
lodu zaczął tonąć. Na nić zda­
ły się próby wyjścia z trudnej
sytuacji. Operatorowi pozostało
tylko ratowanie siebie. Wy­
szedł na dach spychacza i zo­
stał uratowany przez ludzi,
którzy na szczęście, zauważyli
jego perypetie w zapadającym
już mroku.

Pożar w Howym Jorku
10 osób, w tym siedmioro dzie­

ci. poniosło śmierć w czasie po­
żaru, który strawił w środę ra­
no 6-piętrowy budynek w No­
wym’ Jorku.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych rozegrali pierwsze ślizgi
saneczkarki 1 saneczkarze. W
konkurencji kobiet prowadzi
Schumann (NRD) 42,854 przed
Seheftschik (RFN) 42,836 i Riih-
rold (NRD) — 42,926, Bugajczyk
jest 10 (czas 43,621), Kanasz —

11 (43,967), Piecha — 13
Po I ślizgu mężczyzn prowa­

dzi Gucnther (NRD) — 52,331
przed Fendtem (RFN) — 52.694
i Winklerem (RFN) — 52,755.
Kasielski uzyskał 13 czas —

53.969.

4, ale za-

Łake
Oslo

spot-

przegrywa-

do tej pory
wygrali, 39

remisowy,

Ikebany i świeczniki z Bochni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdobione są ludowym ornamentem z okolic Bochni, dwuramlen-
ne przystrojone są efektownymi kogucikami.

Gospodynie domowe ucieszą się pokaźną porcją estetycznych
makuter. Naczynie to może pomieścić 3 litry i doskonale na-

daje się do tarcia mas tortowych, maku lub sera. Zmieniono
ostatnio nieco recepturę i nowe makutry dają absolutną gwaran­
cję, że smak przyrządzanego smakołyku nie zostanie zepsuty
ewentualnymi obcierkami. Dzięki ofiarnej pracy załogi bocheń­
skiej kamionki udało się przekroczyć plan, i sklepy Gminnych
Spółdzielni otrzymają Więcej tego poszukiwanego towaru.

I wreszcie nowość dla smakoszy miodu pitnego. Niebawem
ukażą się w sprzedaży efektowne karafki z baniećżkami. Po­
dobno w niczym tak miód nie smakuje jak w kamionce. Nowe
karafki są bardzo smukłe i pomieszczą trzy ćwiartki miodu.

Po I tańcu obowiązkowym
prowadzi duet ZSRR: Pachomo-
wa — Gorszkow 61,40 pkt.
przed Mojsiejewa — Minenkow
(ZSRR) 59,12, O’Conors — Millns
59,56, Polacy Weyna-Urban i Bo-

jańczyk — 9 (52,16).

TOTO-LOTEK

I los.: 9, 10, 13, 15, 25.
nlos.:3,5,9,14,25.

W kilku wierszach
@ Na turnieju w Barcelonie

Fibak pokonał Borowiaka (USA)
7:6, 6:2.

@ W towarzyskim spotkaniu
piłkarskim. Meksyk pokonał u

siebie Węgry 4:1 (2:1). W Rije-

ce, reprezentacja ZSRR poko­
nała I-ligowy zespół z Rijekl
3:2 (0:2).

@ W Krakowie w towarzy­
skim meczu piłkarskim Cracovia

przegrała z ŁKS 2:6.

28-punktowa zaliczka koszykarek Wisły

przewodniczącemu Woje­
wódzkiego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego w

Tarnowie, składamy wyra­
zy najgłębszego współczu­
cia z powodu śmierci Cjca.

PREZYDIUM
I PRACOWNICY

WK SD
W TARNOWIE

Towarzyszowi
Stefanowi

TARABULE
I sekretarzowi IV OO PZPR

przy Urzędzie m. Krakowa,
składailiy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci Matki.
PREZYDENT

M. KRAKOWA
I KZ PZPR

PRZY URZĘDZIE
M. KRAKOWA

W dniu 30 stycznia 1576 r. zmarł

Stefan OTWINOWSKI
PISARZ I OBYWATEL

członek Rady Programowej Wydawnictwa Literackiego,
nasz dobry Przyjaciel.

WYDAWNICTWO LITERACKIE

W rozegranym wczoraj w Krakowie ćwierćfinałowym spotka­
niu o Puchar Europy Wisła pokonała mistrza Jugosławii —

Vozd|ovao Belgrad 92:64 (55:33). Tak więc przed spotkaniem re­
wanżowym (za tydzień w Belgradzie) krakowianki uzyskały zna­
czną, bo 28-punktową zaliczkę. Patrząc realnie — Jugosłowianki
są zespołem średniej klasy — nie wydaje się, aby Vozdovac zdo­
łał odrobić tą różnicę.

giej połowie, kiedy zaczęło już
trochę brakować sił krakowianki

wypadły słabiej. Vozdovac ni­
czym specjalnie nie zachwycił,
bezwzględnie najlepsza w tym
zespole była obrotowa, Boskoyic
-- zdobywczyni aż 30 pkt.

Od pierwszych minut wiślacz-
ki uzyskują przewagę, w 5 mi­
nucie prowadzą już 9 pkt, a w 18
minucie — 27 pkt. Na przerwę

22

Wczorajszy mecz nie należał
do ładnych, gra była nerwowa,
mnożyły się faule. Wisła od
pierwszych minut zastosowała
bardzo agresywne krycie. Jugo-
słówianki nie pozostały dłużne i
do końca spotkania oglądaliśmy
twardą, niekiedy zbyt ostrą wal­
kę. Wiślaćzki należy pochwalić
za dużą ambicję; do przerwy po­
dobały się też szybkie ataki w

wykonaniu krakowianek, w dru-1 wiślaćzki zeszły z przewagą

pkt. Po przerwie gra jest bar­
dziej wyrównana, zmęczone szyb­
kim tempem krakowianki zbyt
cz .sto decydują się na rzuty
z nieprzygotowanych pozycji. W
38 minucie za złośliwy faul usu­
nięta zóstaje z boiska Djurisic.

Punkty dla Wisły zdobyły:
Berniak — 19, Kaluta — 17, Iwa-
niec — 13, Wiśniewska — 12,
Wojtal i Biesiekierska po 9,
Starowieyska — 6, Ponikwia — 5,
Wcreda — 2, najwięcej dla Ju-

gcśławiaask: Boskovic — 30,
Tabakovic — 13, Jovańowic i

Djurisic po 6. Sędziowali słabo
— Kasatikcw (ZSRR) i Zeh
(NRD).

(ANS)
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Jeśli zobaczycie dziecko z tornistrem
zabierzcie je, jedzie do szkoły!

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
że z autobusu szkolnego korzy­
sta, szczególnie w dni targowe,
również miejscowa ludność.

Zbiorcza Szkoła Gminna w

Mogilanach: — Krystyna Wrób­
lewska kierująca placówką, w

której uczy się 471 dzieci uważa,
że problem dowozów 136 u-

czniów rozwiązany jest dobrze.
Szkolne autobusy (wynajęte z

oddziału krakowskiego PKS) w

dwu turach przywożą dzieci z

Gaja i Konar. Zabezpieczają
też — pod nadzorem nauczycie­
li — ich powrót do domów. W
ostathich dwu latach tylko dwa

razy zdarzyło się że autobus nie
przyjechał punktualnie. O tym
fakcie powiadomiono jednak dy­
rekcję szkoły wcześniej. (tb)

Do 32 zbiorczych szkół
gminnych w województwie
nowosądeckim dojeżdża ponad
4 tys. uczniów. Na podstawie
porozumienia Kuratorium O-
ś wiaty i Wychowania z dyrek­
cją Oddziału PKS w Nowym
Sączu ponad 90 proc, młodzie­
ży korzysta ze specjalnych
kursów zamkniętych. Ta for­
ma organizacji dojazdów zda-

je egzamin bez zarzutu. Pew­
ne zakłócenia w transporcie
szkolnym notowano jedynie
na początku stycznia pod­
czas jednego z gwałtowniej­
szych ataków zimy (zaspy
śnieżne na szlakach komuni­
kacyjnych).

Wszystkie zbiorcze szkoły
gminne w regionie po feriach
zimowych rozpoczęły naukę
bez przeszkód. Jedynie dzieci
z Tylicza k/Kryńicy spędziły
ten dzień na zajęciach zastęp­
czych w punkcie filialnym
Gminnej Szkoły Zbiorczej,
gdyż nie doczekały się na PKS
-ówską „podwodę” z powodu
defektu autobusu na trasie.

(jot-ka)
Ponad 3 tys. uczniów w wo­

jewództwie tarnowskim dojeż­
dża do 27 gminnych szkół
zbiorczych. Pierwszy dzień po
zimowych feriach w szkołach,
które odwiedziliśmy: w Lisiej
Górze, Pleśnej, Zgłobicach,
Żyrakowie i Radomyślu Wiel­
kim przebiegał w zasadzie
sprawnie. Nie notowano zbyt­
niej absencji uczniów, choć zi­
ma w Tarnowskiem sroga.

iWładze oświatowe jak
WPK oraz PKS dobrze zorga­
nizowały dowóz młodzieży z

odległych nawet o kilka kilo­
metrów miejscowości. Dziecia­
ki zbierają się rano w punk­
tach filialnych i odwożone są
pod opieką nauczycieli do
szkoły. Ostatnio notowano tyl­
ko sporadyczne przypadki
spóźnień tzw. „autobusów
szkolnych”.

Jedynie w Ciężkowicach,
mimo kilkakrotnych interwen­
cji dyrektora szkoły gminnej
nie przyjechał W ogóle auto­
bus, który miał przywieźć po­
nad 120 dzieci z okolicznych
wiosek: Kąsnej Dolnej i O-
stusza. Podobne przypadki nie
należą w Ciężkowicach do
rzadkich. Jeśli posypie tylko
śniegi szkolne autobusy PKS
bądź nadmiernie się spóźnia­
ją, bądź bez zapowiedzi w o-

góle nie przyjeżdżają. Inna
sprawa, że zamiast „jelczy” —

jak przewiduje zawarta przez
szkołę z PKS-em — umowa —

do dowozu dzieci wysyła się
stare, zdezelowane i brudne
„sany”, (sad)

Opublikowanie projektu
zmian w Konstytucji PRL, o-

pracowanego przez powołaną
w tym celu przez Sejm PRL

Nadzwyczajną Komisję dało u-

zasadniony asumpt dla oby­
watelskich refleksji nad fun­
damentalnym dokumentem
prawno-ustrojowyńi, jakim
jest Konstytucja. Propozycja
zmian w Konstytucji o takim
zakresie merytorycznym i cię­
żarze gatunkowym jak obecnie,
została ujęta w uchwale VI
Zjazdu PZPR w 1971 roku.

fragmentaryczny I dotyczyły
zagadnień wynikających z pra­
ktyki politycznej. Obecny pro­
jekt zmian Konstytucji przed­
stawiony przez Komisję Nad­
zwyczajną Sejmu dotyczy
spraw zasadniczych, nazwał­
bym je historycznych. Propo­
nowane bowiem kierunki
zmian w Konstytucji są od­
zwierciedleniem drogi jaką
nasz kraj przebył w minionym
ćwierćwieczu. Jest on praw­
nym usankcjonowaniem za­
kończenia etapu budowy pod-

no specjalne ustawy o par­
tiach politycznych. Jeżeli cho­
dzi o państwa socjalistyczne, to

przede wszystkim głównym
celem w tej materii jest zape­
wnienie zgodności między rze­
czywistą rolą partii marksisto­
wsko-leninowskiej w życiu
politycznym państwa i społe­
czeństwa a konstytucyjnym i
prawnym jej usankcjonowa­
niem. Ograniczając nasze roz­
ważania do europejskich
państw socjalistycznych, nale­
ży stwierdzić, że do obecnej

niejszych elementów określa- letarlatu w początkowym sta­
jących rolę i miejsce Polski w dium budowy podstaw socjali-
świecie. Są to przecież pryncy- żmii, które zostały w pełni
pia, w oparciu o które Polska .zrealizowane w Polsce połowy
posiada dziś uznahe i trwałe
granice państwowe (w tym na

Nysie, Odrze i Bałtyku), po­
siadamy przyjazne i braterskie
stosunki z najbliższymi sąsia­
dami — ZSRR, CSRS i NRD —

stanowimy istotne ogniwo we

wspólnocie państw socjalisty­
cznych oraz uzyskaliśmy wy­
soką rangę wśród państw o

odmiennych ustrojach społecz-

lat siedemdziesiątych. Stąd też
w projekcie nowego brzmienia
art. 3 znajdujemy nie tylko ce­
le aktualne i perspektywiczne
państwa, ale również jego
treść odpowiada podsta­
wowym zasadom pań­
stwa rozwiniętego
społeczeństwa socja­
listycznego. Między in­
nymi są to stwierdzenia, iż

0 projekcie zmian w Konstytucji
mówi doc. dr Julian Wielgosz

Nowosądecka „15-tka“
o tegorocznych zadaniach

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
„Glinik” w Gorlicach, „Meblo-
mat” w Mszanie Dolnej i Ra­
fineria Nafty w Gorlicach.

Jednym z głównych tematów

'dyskusji była sprawa lepszego
gospodarowania majątkiem za­
kładów i dalszej poprawy wa­
runków pracy oraz socjalnych
załóg. Mówiono także o koniecz­
ności udoskonalania systemu wy­
miany doświadczeń między przed­
siębiorstwami „15-tki” w dzie­
dzinie szkolenia kadr, o rozsze­
rzeniu działalności wychowaw­
czej wśród młodzieży i w śro­
dowisku społecznym zakładów.

Uczestnicy narady, w której
wzięli udział członkowie Sekre­
tariatu KW PZPR z I sekreta­
rzem Henrykiem Kosteckim o-

raz wojewoda nowosądecki Lech
Rafia wyrazili swe poparcie dla

proponowanych zmian w Kon­
stytucji PRL. Zwiedzili oni
także hale produkcyjne ZNTK
oraz zapoznali się z warunkami

pracy i socjalno-bytowymi za­
łogi. Dyrektor naczelny ZNTK

Władysław Stendera przedsta­
wił gościom program obchodów
100-lecia powstania zakładów.

(leg)

I sekretarz KK Wit Drapich
na spotkaniu w „Gazecie44

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kie] krytyki w rzeczywiste osiągnięcia społeczne, Jakim staje się
usunięcie bolączki.

Z inicjatywy partii miasto nasze podejmuje szereg przedsię­
wzięć o zasadniczym znaczeniu. Ścisłe terminy wznoszenia i od­
dawania do użytku bloków osiedlowych, czystość, lepsza organi­
zacja handlu i usług — stają się przedmiotem skupionej uwagi
władzy.

Wiele podniesionych w trakcie spotkania problemów stanowić
będzie zarzewie dalszych inicjatyw redakcyjnych. (j)

Kidnaperzy z Dżibuti

zostali zastrzeleni

Również deklaracja wyborcza
Frontu Jedności Narodu z 29
stycznia 1972 roku zapowiadała
zmiany Konstytucji. Od tego
czasu problem zmian w Kon­
stytucji stał się przedmiotem
działalności naukowej, społecz­
no-politycznej oraz państwo­
wej. Dla informacji warto po­
dać, że w 19^2 roku zostały
zorganizowane konferencje
naukowe poświęcone zmianom
konstytucyjnym, m. in. przez
Instytut Nauk Prawnych PAN,
uniwersytety w Lublinie i Po-
zftańiu. VII Zjazd Partii po­
twierdził konieczność popra­
wek w Konstytucji a Sejm po­
wołując Komisję, nadał proce­
sowi przygotowań charakter
działań prawno-państwowych.

Z przedstawionego do społe­
cznej konsultacji projektu
zmian wynika, że ilościowo bę­
dzie tych zmian stosunkowo
niewiele, jednakże większość
z nich posiada istotne znacze­
nie polityczno-ustrojowe i o-

bejmuje podstawowe rozdzia­
ły Konstytucji PRL. Są to:

pierwszy, który określa ustrój
polityczny państwa, drugi,
traktujący o podstawach u-

stroju społeczno-gospodarcze­
go, oraz siódmy, którego treś­
cią są podstawowe prawa i o-

bowiązki obywateli. W stosun­
ku do pozostałych rozdziałów
propozycje poprawek mają
mniejszy zasięg.

Mimo, że nowelizacje czy
uzupełnienia konstytucji nie
należą do rzadkich zjawisk
w praktyce prawodawczej (np.
'w RFN dokonano blisko 30 po­
prawek i uzupełnień), to w

Konstytucji PRL miały one do­
tychczas raczej charakter

w Polsce 1
określeniem

rozwiniętego
przyjdzie

staw socjalizmu
konstytucyjnym
zasad państwa
socjalizmu, które
nam wypełniać żywą treścią.

Nawet pobieżna analiza tek­
stu Konstytucji z 1952 roku i
proponowanych zmian daje
pełne uzasadnienie dla użytych
uprzednio sformułowań. Art. 1
pkt. 1 stwierdza „Polska Rzecz­
pospolita Ludowa jest pań­
stwem demokracji ludowej”.
Pojęcie „demokracja ludowa”
jest związane z drugą połową
lat czterdziestych i początkiem
pięćdziesiątych dla określenia
grupy państw, w których zwy­
ciężyły siły ludowo-demokra­
tyczne pod kierownictwem par­
tii marksistowsko-leninow­
skich. Od drugiej połowy lat
pięćdziesiątych jest to już o-

kreślenie historyczne tak w ję­
zyku politycznym, jak i nau­
kowym. Kraje te są dziś pań­
stwami socjalistycznymi (co
stwierdzają ich konstytucje) 1
propozycję zmiany art 1 na­
szej Konstytucji na stwierdze­
nie, że „Polska Rzeczpospolita
Ludowa jest państwem socja­
listycznym” należy uznać za

odpowiadającą stopniowi roz­
woju ustrojowego Polski.

*

Problem prawnego usank­
cjonowania roli partii polity­
cznych posiada bogatą litera­
turę naukową i należy do tej
grupy zagadnień, które wywo­
łują zainteresowanie zarówno
burżuazyjnej jak i socjalisty­
cznej nauki prawa państwo­
wego. W niektórych pań­
stwach (np. Argentynie w

1956 r., RFN w 1967 r.) wyda-

chwili tylko Konstytucja PRL
nie zawierała sformułowania o

kierowniczej roli partii mar­
ksistowsko-leninowskiej.

W Polsce, mimo faktu histo­
rycznego, że Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza jest kie­
rowniczą siłą społeczeństwa
budującego socjalizm, nie zna­
lazło to odzwierciedlenia na

płaszczyźnie konstytucyjnej. Po
raz pierwszy jednoznacznie ó-
kreśla rolę partii ordynacja
wyborcza do fad narodowych z

1963 roku (Dz. U. z 1963, nr 38,
poz. 226): „Kierowniczą siłę
ideową Frontu Jedności Naro­
du stanowi Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza, a podstawę
polityczną — współdziałanie
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej ze Zjednoczonym
Stronnictwem Ludowym i
Stronnictwem Demokratycz­
nym”. Przyjęcie więc, propo­
nowanych do tekstu Konstytu­
cji, sformułowań dotyczących
roli PZPR, która współdziała­
jąc z ZSL i SD stanowi pod­
stawę FJN — jest zgodne ze

świadomością i wolą klasy ro­
botniczej i całego społeczeń­
stwa, czego dowodem jest je­
dność partii i narodu w reali­
zacji zadań budownictwa so­
cjalistycznego lat siedemdzie­
siątych.

Projekt zmian przewiduje
ponadto wprowadzenie do
Konstytucji podstawowych za­
sad polskiej polityki zagranicz­
nej i konstytucyjne potwier- mas pracujących przed siłami
dzenie naszego miejsca we

współczesnym świecie- Polity­
ka zagraniczna odgrywała i

odgrywa niezwykle doniosłą
rolę w działalności państwa
stając się jednym z najważ-

PRL „rozwija socjalistyczni
zdobycze polskiego ludu pracu­
jącego”, „zapewnia obywate-
lom uczestnictwo w rządzeniu”,
„urzeczywistnia zasady spra­
wiedliwości społecznej".

Istotnym wyznacznikiem o-

siągniętego postępu jest propo­
zycja wprowadzenia nowego
artykułu stwierdzającego, że
Polska Rzeczpospolita Ludowa
urzeczywistnia i rozwija demo­
krację socjalistyczną. Problem
ten jest szeroko rozwinięty w

rozdziale Konstytucji dotyczą­
cym praw i obowiązków oby­
watelskich oraz w wyekspono­
waniu roli samorządów społe­
cznych, związków zawodowych,
jak również konsultacji i kon­
troli społecznej. Klamrą spina­
jącą dla pierwszych dwóch
rozdziałów Konstytucji będzie
proponowane brzmienie arty­
kułu 7, stwierdzające „iż z a-

sadniczym celem polity­
ki społeczno-gospodarczej Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jest systematyczne polep­
szanie warunków bytowych,
socjalnych i kulturalnych spo­
łeczeństwa, stały rozwój sił
wytwórczych kraju, umacnia­
nie siły, obronności i niezależ­
ności Ojczyzny”.

W moim przekonaniu pro­
pozycje zmian Konstytucji w

nych 1 na forum organizacji
międzynarodowych.

Ta obiektywna rzeczywistość
znajduje logiczne uzasadnienie
w pierwszym akapicie projektu
uzupełnień Konstytucji prze­
widującego sformułowanie, że
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa, w swej polityce zagranicz­
nej — „kieruje się Interesami
narodu polskiego, jego suwe­
renności, niepodległości, bez­
pieczeństwa, wolą pokoju 1
współpracy międzynarodowej”.

Rozwinięciem i konsekwencją
tych sformułowań będzie o-

kreślenie stosunku do ZSRR i

innych państw socjalistycz­
nych oraz do państw o od­
miennych ustrojach społecz­
nych. Na tle tej części projek­
tu zmian w Konstytucji warto

zauważyć, że szereg konstytu­
cji państw socjalistycznych za­
wiera teksty dotyczące stosun­
ku do innych państw. Jak z te­
go wynika, państwa socjali­
styczne, świadome rangi swej
polityki zagranicznej nadają
jej zasadom walor zasad kon­
stytucyjnych. Jednakże z tego
faktu wynika propozycja
zmian art. 3 i dalszych. Do­
tychczasowy bowiem art. 3
Konstytucji koncentrował się
na zadaniach państwa typo­
wych dla ówczesnej sytuacji
polityczno-społecznej, operując 'zakresie charakterystyki ustro-
takimi sformułowaniami jak
np.: „Polska Rzeczpospolita
Ludowa zabezpiecza zdobycze

wrogimi ludowi", „organizuje
gospodarkę planową’’, „ograni­
cza, wypiera i likwiduje klasy
społeczne, żyjące z wyzysku ro­
botników i chłopów”. Są to za­
dania państwa dyktatury pro-

ju politycznego i społeczno-go­
spodarczego są nie tylko od­
zwierciedleniem przeobrażeń,
które dokonały się w naszym
życiu społecznym i politycz­
nym, lecz również wprowadza­
ją elementy programowe czy­
niąc z Konstytucji drogowskaz
w procesie dalszego rozwoju
naszego społeczeństwa.

W Paryżu podano, że czterej uzbrojeni terroryści, którzy we

wtorek uprowadzili w Dżibuti (francuskie Terytorium Afarów
i Issów) autobus z 30 dziećmi wojskowych francuskich, zostali
zabici. W czasie akcji prowadzonej przeciwko porywaczom przez
żołnierzy francuskiej Legii Cudzoziemskiej, zginęło jedno z

dzieci.

Uprzednio przywódcy Frontu Wyzwolenia Wybrzeża Somalij-
skiego — organizacji, która uprowadziła dzieci — udzielili wy­
wiadu telefonicznego rozgłośni radiowej w Monte Óarlo. Za­
grozili oni egzekucją wszystkich zakładników, jeżeli ich żąda­
nie natychmiastowej i bezwarunkowej niepodległości dla francu­
skiego Terytorium Afarów 1 Issów nie zostanie spełnione.

Labourzyści tracą większość
w Izbie Gmin

Dwaj posłowie do Izby Gmin ze Szkocji — James Sillars 1
John Robertson zostali usunięci z brytyjskie] Partii Pracy. Posu­
nięcie to jest następstwem zgłoszonych przez obu posłów dekla­
racji poparcia dla nowo powołanej Szkockiej Partii Pracy.

Usunięcie J. Sillarsa i J. Robertsona pociąga za sobą natych­
miast komplikacje w Izbie Gmin, pozbawiają rządzącą Partię
Pracy większości w Izbie. Gorsze mogą okazać się dalsze skutki
rozłamu, który zagraża Partii Pracy — utrata wielu mandatów

parlamentarnych w 71 szkockich okręgach wyborczych.
W następnych wyborach powszechnych, ewentualne straty

Partii Pracy będą według wszelkiego prawdopodobieństwa zy­
skiem dla partii szkockich nacjonalistów — Szkockiej Partii Na­
rodowej, która może stać się najpotężniejszą partią polityczną
■w Szkocji. Przed spadkiem popularności Partii Pracy przestrze­
gają różne badania opinii publicznej. Wyniki tych ankiet znaj­
dują potwierdzenie w ogłoszonych w środę rezultatach przepro­
wadzonych w miejscowości Klibride wyborów uzupełniających
do rady okręgowej w Strathclyde, które przyniosły zwycięstwo
nacjonalistom ze znacznie zwiększoną — w porównaniu z po­
przednimi wyborami — przewagą nad Partią Pracy.

Prokurator generalny Repu­
bliki Cypru polecił wszczęcie
postępowania sądowego przeciw­
ko Nikosowi Sampsonowi w

związku z jego Udziałem w za­
machu z 15 lipca 1974 r. 1 nie­
legalnym objęciem funkcji pre­
zydenta.

Prżed sądem
słaną sprawcy

przewrotu
cypryjskiego
sprzed 2 lat

Wiec w Barcelonie
W Barcelonie odbył się wiec

Z udziałem ponad 5 tys. studen­
tów i wykładowców wyższych
uczelni. Uczestnicy wiecu doma­
gali się natychmiastowej pow­
szechnej amnestii dla więźniów
politycznych oraz przeprowa-

dzeńia reform demokratycznych.
Przemawiający na wiecu profe­
sorowie wyższych uczelni doma­
gali się również od władz u-

dzielenia zgody na powrót do

kraju emigrantów politycznych
i zapewnienia im podstawowych
swobód demokratycznych. Do­
szło do starć z policją.

Nikos Sampson po proklamo­
waniu niezawisłowości Cypru
znalazł się wśród tych, którzy
zaostrzali rozdźwięki między
ludnością grecką i turecką na

Cyprze. Osobiście dowodził gru­
pami terrorystów. Człowieka te­
go junta grecka postawiła na

czele zamachowców, którzy
działając pod kierownictwem

„czarnych pułkowników” w

Grecji i na polecenie najbar­
dziej agresywnych kół NATO,
latem 1974 r. dokonali zamachu.

Tematy filmowe

również za-

swojego śro-
swojej skóry
a Foley —

„Przyjaciele Eddiego
wj ETER YATES jest reżyserem,

wsławionym realizacją „Bulli-
ta”> Wcześniej robił dla ame­

rykańskiej telewizji kilka odcinków
„Świętego” i parę filmów, które je­
dnak — poza „Bullitem” większej
sławy nie zdobyły.

„PRZYJACIELE EDDIEGO” to

film gangsterski. Ale jakże inny od
pozostałych. Bodajże pierwszy, któ­
ry gangi i mafie pokazuje w całko­
wicie odmienny sposób, niż np. „Oj­
ciec chrzestny” czy „Francuski łącz­
nik”. We wszystkich gangsterskich
filmach znamiennym rysem > była
wzajemna solidarność, ogromna lo­
jalność wewnątrz gangów. Na tej
podstawie — filmów i literatury —

niektórzy z nas sądzili, że w grun­
cie rzeczy tkwi w gangach coś fa­
scynującego.

Yates obnaża prawdziwe oblicze
związków między gangsterami. Lo­
jalność może i obowiązuje, ale na

bardzo wysokich szczeblach gang-
sterstwa. W imię interesów, które
liczy się na miliony dolarów. I ze
strachu — jeden przed drugim.

Ale na dolnych szczeblach dra­
biny trwa walka o jak najdłuższe,
jak najlepsze przetrwanie. Jedni o-

kupują ją mordowaniem kumpli,
inni — sprzedaniem swoich usług
policji. I oto w „Przyjaciołach Ed­
diego” oglądamy precyzyjnie poka­
zany mechanizm fałszywych przy­
jaźni w tym światku, mechanizm
zdrady i przekupstwa.

W filmie Yatesa mały gangster­
ski światek nie iskrzy się kolora­
mi przygody, jest szary, brud-

ny, nijaki, beznadziejny,
ma nadziei dla tytułowego boha- -

tera (znakomicie granego przez RO­
BERTA MITCHUMA), Eddiego.
Eddie, szara figurka wielkiego gan­
gu, aby ratować swoją skórę, godzi
się pracować dla agenta policji, Fo-
leya (RICHARD JORDAN). Sądzi,
że jedną, drobną informacją uratu­
je się od więzienia. Jeszcze nie wie,
że pierwsza informacja pociągnie za

sobą drugą, że z rąk policji już mu

się nie uda wyrwać.
Yates daje nam tu przenikliwe

studium agenta policji. Foley, to

nędzna figura, były sutener, który
kiedyś, w przeszłości
czynał od zdradzania
dowiska. Eddie broni
przed prokuratorem,
zmuszając go do zdrady — broni
swej skóry przed inspektorem poli­
cji, grożącym mu w każdej chwili
wyrzuceniem na bruk.
rjonuty gangsterski światek za-

£ leżńości i układów, które jednak
obowiązują bardzo krótko, lub

wcale ■— nie ma nic wspólnego z

przygodą, tą, jaką prezentują nam

z reguły typowe gangsterskie fil­
my. Rzecz charakterystyczna, Peter
Yates jest Europejczykiem. Angiel­
ski reżyser ogląda amerykański
świat wielkich gangów z całkowi­
cie innego punktu widzenia, niż A- ‘

merykanie.
„Beznadziejni jesteście” — zdaje się
mówić reżyser — „beznadziejny jest
wasz przereklamowany w filmie
świat”.

DOROTA TERAKOWSKA

W szybkim tempie posuwają 'się prace przy budowie Zejskiej Elektrowni Wod­

nej, w obwodzie amurskim. Od czasu 'uruchomienia pierwszy agregat dał 25

milionów kWh energii elektrycznej. Obecnie prowadzi się montaż dalszych

agregatów oraz kontynuuje prace przy budowie zapory. Sześć agregatów o mo­

cy 215 KW każdy, będą dostarczać rocznie około 5 miliardów kWh energii elek­

trycznej. Na zdjęciu: Zejska Elektrownia Wodna w trakcie budowy.

CAF — TASS

Taśmy produkcyjne Zakładów Wytwórczych Aparatury Tele­
technicznej w Radomiu co jedenaście sekund opuszcza aparat
telefoniczny. W tym roku radomski zakład zmontuje 1.280 tys.
aparatów, czyli o ISO tysięcy więcej niż w roku ubiegłym.
Część z nich, około 800 tysięcy przeznacza się na eksport, głów­
nie do Związku Radzieckiego, Francji, Kanady, Iraku, Syrii.
Wkrótce radomska wytwórnia rozpocznie produkcję nowego a-

paratu o nazwie „Storczyk”. Będzie on wyposażony w urządze­
nie do podłączania, magnetofonu i wzmacniacza głosu. Na zdję­
ciu: kierowniczka muzeum zakładowego Barbaro. Mikuda i dyr.
techniczny inż. Edward FesołoWicz prezentują aparaty, wytwa­
rzane w Radomiu.

"AF — Miedza

Szarpnął maszynę w bok, ale Niemiec się nie oddalał, zbli­
żał się, zbliżał coraz bardziej, Tieslenko poczuł, że lepki pot
pokrywa mu ciało. Dopiero teraz zobaczył Messerschmitty do­
kładnie, dopiero teraz zrozumiał, co to za nieprzyjaciel. Były
to szybkie myśliwce zaopatrzone w działa i karabiny maszy­
nowe, zdolne w jednej chwili z każdego celu zrobić płonące
ognisko.

Tieslenko spojrzał, czuł się zaszczuty, schował głowę w ra­
miona i poderwał maszynę do góry. Za nim była śmierć, do-

pędzała go, zbliżała się bezlitośnie. Miotał się nie myśląc ani
o obronie, ani o ataku.

Uciec!
Już nie zdawał sobie sprawy, co robi. Maszyna zaczęła -się

niebezpiecznie chybotać, gotowa wpaść w korkociąg. W tej
chwili w słuchawkach znowu zahuczał głos kapitana:

— Na dół!
Tieslenko natychmiast szarpnął drążek sterowy.
— Wywrót! — znowu metaliczny szczęk głosu.
Ziemia poderwała się w górę.
— W prawo! Do mnie!
Sierżantem ciskało z boku na bok, jakby wpadł w szaleń­

czy wir. Nic nie widział — przyrządów, ziemi ani nieba.
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— Skręć trochę w lewo! Tak!
W którymś momencie Tieslenko zobaczył, jak ponad nim

naprzeciw przemknął czarny cień w odblaskach pękających
pocisków — to Grabar chwycił w swój celownik prześladują­
cy sierżanta niemiecki samolot i ruszył do ataku. Tieslenko
od razu każdą swoją komórką wyczuł, że niebezpieczeństwo
minęło, że Niemiec oderwał się od ogona.

Bezwolnie odchylił się na oparcie siedzenia. Miał silne dre­
szcze, prawie tracił przytomność.

— „Szóstka", niech cię diabli! — warknęło w słuchawkach.
— Do mnie!

Sierżanta jakby coś podrzuciło. Obejrzał się. Naokoło nie

było ani Niemców, ani kapitana. Gorączkowo obrzucił wzro­
kiem niebo. Wreszcie dostrzegł daleko na zachodzie dwie od­
dalające się kropki, zadecydował, że to kapitan ściga Niemca
i zawrócił za nimi.

Skądeś, z góry — nie zauważył skąd — spłynęła maszyna
Grabara i wyrwała naprzód kołysząc skrzydłami.

— Tu „Brzoza” — dobiegł głos kapitana — lecimy do do­
mu... Zrozumiano?

— Zrozumiałem — odpowiedział Tieslenko powoli odzysku­
jąc spokój po tej szaleńczej karuzeli.

— To po kiego diabła!... — zaklął Grabar. — Co to, nie zna­
cie swojego miejsca? Czy chcieliście się koniecznie spalić? My-
ślałem, że radio wam nawaliło, a wy... Kurs siedemdziesiąt
siedem! — rzucił.

Tieslenko zawrócił na wschód. Rozglądał się ze zdziwie­
niem, jeszcze nie wierząc, że wszystko minęło.

Przed bitwą oczekiwał spotkania z przeciwnikiem 1 był pe­
wien siebie. Ale gdy to spotkanie nastąpiło, poczuł się jak
ktoś, pod kim nagle załamała się tafla lodu. Robił wszystko
w jakimś stanie półprzytomności, robił dlatego, że tak kazał
mu metaliczny głos w słuchawkach...

Opanowała go radość. Pełną piersią wdychał czyste łagodne
powietrze, nie mógł oderwać wzroku od olśniewająco błękit­
nego nieba 1 nawet ucisk twardych laryngoforów, który na

ogół znosił z trudem, wydał mu się przyjemny.
— Za to, że nie zużyliście niepotrzebnie amunicji należy «ię

pochwała — dobiegł głos kapitana, który też wydał się sier-
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żantowi nie tak przykry jak przedtem. — Ale na przyszłość
bądźcie uważniejsi, nie wolno się tak zapalać.

„Co on mówi? A, żebym znowu chodził na smyczy... Sta­
ruszek widocznie ma oczy także z tyłu głowy...”

Widział samolot kapitana tylko parę razy, zawsze przez
ułamek sekundy — przed atakiem i potem przy wychodze­
niu z pikowania. Ale to nic. Żyje, zwyciężył! Niech sobie
będzie ta „rama”, na pierwszy raz dobre i to. — I nie dał się
Masserom... Opowie o bitwie Nineczce, tej małej kelnerce,
sympatycznej śmieszce. Chyba jest w nim trochę zakochana,
uczyła go tańczyć i w ogóle...

Ale w tej chwili przypomniał sobie jak spudłował do Mes-

sera, a potem uciekał od Niemca, zmieszał się i nie wiedział,
co robić... Czyżby stary mógł widzieć to wszystko?

Policzki pod hełmem zapłonęły. „Tchórz!”
— Jak maszyna, w porządku? — zaskrzeczał głos kapitana.
Tieslenko drgnął.

— W porządku, a bo co?
— Rozwalone usterzenie ogonowe... aż wstyd patrzeć!
„Przez ciebie! — o mało nie krzyknął Tieslenko. — Kaza­

łeś trzymać się swojego ogona, no i doigrałem się! Gdybym
nie uważał na twój ogon, lecz na Niemców...

Łzy napłynęły do oczu, ale je powstrzymał, ze złością spoj­
rzał na maszynę dowódcy, opanował się. No trudno, jeszcze
pokaże...

Samolot się zakołysał.
— Nie przestawajcie uważać, obserwujcie niebo — natych­

miast usłyszał głos kapitana. — I powtarzam jeszcze raz: ani
mi się ważyć odrywać się. bo źle skończycie.

„A niech cię diabli!’’ Sierżant wyrównał maszynę, zbliżał się
do „dziewiątki”.

— „Szóstka” tu „Brzoza” — znowu zabrzmiał nieprzyjemny
głos — śpieie tam? Z- prawej trzy Messerschmitty! Przygo­
tować się do odparcia ataku!

Sierżantowi gwałtownie zabiło serce.

— Tu „Szóstka”, zrozumiałem...

Zobaczył lecące na przełaj myśliwce. Były całkiem blisko.

Rosły w oczach — czarne, drapieżne.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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miasto^
o Ludzie skargi piszq

M"
„Jedź z nami — nie pożałujesz!"

W sobotę - spotykamy się w Alwerni!

Przypominamy, że w najbliższą sobotę redakcja „GP” i
Krakowskie Przedsiębiorstwo Turystyczne „Wawel-Tourist”
organizuje dla Czytelników „Gazety” kulig, połączony
ze zwiedzaniem zabytków i atrakcji turystycznych na terenie

gminy Alwernia. Będzie to pierwsza impreza naszej nowej,
cotygodniowej akcji wyjazdów po „świeże powietrze”.

Ostatnią szansą wyjazdu wraz z nami jest .głoszenie się
dzisiaj, do godz. 16.00 w ekspozyturze „Wawel-Touristu”
w Sukiennicach.

PAMIĘTAJ: JEDŻ Z NAMI — NIE POŻAŁUJESZ!

Listy, napływające do Komisji Skarg i Wnio­
sków działających przy organizacjach partyjnych
poszczególnych szczebli, są doskonałym odzwier­
ciedleniem problemów, z którymi nie możemy
uporać się na co dzień. Ta różnorodność trosk i

kłopotów szarego człowieka stanowi jednocześnie
ważny społecznie wskaźnik „spraw do załatwie­
nia”, z tych dziedzin działalności aparatu pań­
stwowego, w których konieczne są jeszcze ko­
rekty czy uzupełnienia.

Na co najczęściej się skarżymy? Na 140 li­
stów, jakie odebrała w ubiegłym roku Komisja
Skarg i Wniosków przy Komitecie Dzielnicowym
PZPR Kraków — Krowodrza 77 (tj. 55 proc.) do­
tyczyło problemów gospodarki mieszkaniowej.
Brak własnego kąta rodzi najwięcej konfliktów,
nieporozumień, zdenerwowania. Szczególnie czę­
sto powtarza się zarzut niedotrzymywania ter­
minów przydziału lokali przez spółdzielczość
mieszkaniową. Drugą najbardziej „konfliktorod-
ną” dziedziną naszego życia jest działalność te­
renowych organów administracji. I tutaj najczę­
stszym zarzutem jest nieterminowość załatwiania

spraw, przewlekły i ciągle jeszcze nadmiernie
skomplikowany przebieg postępowania admini­
stracyjnego. Coraz częściej spotyka się także li­
sty, poruszające problemy stosunków między­
ludzkich. współżycia mieszkańców osiedla czy
bloku, konflikty rodzinne.

Szczegółowa analiza skarg i zażaleń wykazuje,
iż w wielu wypadkach autorom listów chodzi nie

tyle o podjęcie interwencji, co o informację czy
poradę. Szczególnie dużo do zrobienia mają w tej
dziedzinie zarządy spółdzielń, mieszkaniowych.
Wiele niepotrzebnych zadrażnień i konfliktów

powoduje brak dostatecznej informacji, dotyczą­
cej kryteriów przydziału mieszkań; niezbyt szcza

śliwą formą dialogu z petentem są też schema­
tycznie ujęte, powielane odpo ,viedzi, nie kores­
pondujące często z istotą problemu.

Analiza skarg i zażaleń, jakie wpłynęły w u-

biegłym roku do dzielnicowej instancji partyjnej
była tematem wczorajszego posiedzenia egzekuty­
wy Komitetu Dzielnicowego PZPR Kraków —

Krowodrza.

LUTEGO

SŁOWACKIEGO (Pl. Ducha 1):
H. Ibsen: Peer Gynt — 19.15. STA­
RY (Jagiellońska 1): S. Tym: Roz­
mowy przy wycinaniu lasu — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Czechow: Wiśniowy sad —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
A. Arbuzów: Staromodna komedia
— 19.30 (premiera prasowa),
LUDOWY (os. Teatralne 34):
E. Morris: Drewniany talerz —

19.15. MUZYCZNY (LubiCŻ 48):
Henneąuln 1 Veber: Pani prezeso-
wa - 19.15. EREF 66 (Pl Wolnica

1): Wytłumacz ml stary — 20, PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek Gł.

27): Salon muz. gitarowej — 19.
STUD. CENTRUM KULT. (Olean­
dry 1): Prelekcja prof W. Zina
„O rotundach w Rotundzie” — 19,
Czarowna noc. Zabawa (gościnne
występy Teatru L. Solskiego z

Tarnowa — 19, 21).

(mh)

COjSEZIE
CZWARTEK

5

Agaty

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY
i LARYNGOLOGICZNY: OS. Na

Skarpie 65 (Nowa Huta).

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł.
204-44 (całą dobą), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bą).

( Ork. PR 1 TV. 16.10 W młodz. sty­
lu. 16.25 Z najsłynniejszych musi­
cali. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 17.00 Arie oper, śpiewa
słynny włoski bas C. Siepi. 17 .20
Literatura na świecie: „Lęk” i

„Motyl z placu Dinard” — opow.
E. Montale. 17 .40 Radiolatarma.
18.00 Z nagr. solistów zaproszon.
do Studia PR — gra klawesynistka
Almę van de Wiele. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Urządzenie Ziemi. 19.00
Stołeczne aktualn. muz. — pod red.
J. Ekierta. 19.30 Zamiast progr. —

aud. satyr. 20.00 Muz. ang. XVI i
XVII w. na instr. klawiszowe. 20.30

„Pośrodku świetlistego kręgu” —

wiersze M. Kasjana. 20.40 M. Ba-
łakirew — II Symf. 21 .45 Wiad.

sport. 21 .50 Śpiewa Chór PR 1 TV
z Wrocławia. 22 .10 Promenada —

przegl. wyd. kult, za granicą. 22 .40
Utw. kompoz. kanad. — Ch. Jo­
nesa. 23.00 Scherzanda — J . Hayd­
na. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Pieśni kompoz. wł. — śpiewa
P. Raptis. 24 .00 Koniec progr. i

hymn.

♦ Wczoraj:
♦ Sprzedawca obwarzanków

w podcieniach domu naprze­
ciwko Poczty Głównej sprzedał
do godz. 16 — 380 „bajgli”.

♦ W zakładzie tresury psów
T. Kowalskiego przebywały
tylko owczarki alzackie — za

zimno jest na tresurę psów o

krótkich włosach. ♦ Krakow­
skie Zakłady Gumowe „Stomil”
wyprodukowały m. in. 3 tys. par
rękawiczek jednorazowego uży­
cia (gumowych), 2 tys. ślicznych
specjalnie lakierowanych kolo­
rowych piłek dla dzieci. ♦ W

redakcji „Polskiego Słownika

Biograficznego” pracowano nad

zeszytem IV tomu 31. obejmu­
jącego hasła „Moraczewski —

Moszczeńska”. ♦ W salonie roz­
rywkowym przy Plantach, nie­
daleko ul. Tomasza nie zanoto­
wano spadku frekwencji mło­
docianych miłośników gier zrę­
cznościowych. ♦ 23 mandatami

ukarano dozorców w Podgórzu
za niesprzątanie chodników ze

śniegu i nieusuwanie z nich lo­
du. ♦ Śnieg wywożą z ulic na­
szego miasta również samocho­
dy przedsiębiorstw, które mają
mniej prac w zimie — np. Za­
rządu Zieleni. ♦ W Stacji
Krwiodawstwa do godz. 14 (No­
wa Huta) pobrano krew od je­
dnego honorowego krwiodawcy
i od 59 płatnych krwiodawców

(przedwczoraj jeden honorowy
i 82 płatnych krwiodawców). ♦
32 torebki z karmą dla ptaków
sprzedano w Rynku Głównym.

(Jędrz.)

Premiery
polskich filmów
Dzień dzisiejszy i jutrzejszy

przyniosą nam premiery dwóch

polskich filmów, o których wiele

dyskutowało się jeszcze w czasie
ich realizacji. I tak na ekran

„Świtu" wchodzi dziś „Jarosław

Dąbrowski", kolejne dzieło Bo­
hdana Poręby (reżyserował m.

in. „Hubala”), w kfórym tytu­
łową rolę kreuje znany krakow­
ski aktor Zygmunt Malanowicz.
Jutro natomiast w kinie „Wan­
da” premiera „Skazanego”; reży­
serem tego filmu jest Andrzej
Trzos-Rastawiecki, największy
nasz specjalista od filmów spo-

łeezno-kryminalnych, który tym
razem zainteresował się proble­
mem eutanazji. W roli prokura­
tora to „Skazanym” wystąpi
Zygmunt Hubner. (I)

Pochodzenie tajemniczej „manny“

Sprawa pochodzenia pyłów,
od paru dni zasypujących Pod­
górze i inne rejony Krakowa,
wyjaśniła się już we wtorek po
południu. Okazało się, że źród­
łem zapylenia była ciepłownia
w Łęgu. Jak informuje nas

mgr MIECZYSŁAW CHOBOT
z Zespołu Ochrony Powietrza
przy Urzędzie Miasta dokony­
wano tam akurat remontu e-

lektrofiltrów. Operacja wyma­
ga oczyszczenia komór filtra­
cyjnych. Odbywało się to

wszystko przy otwartym wlo­
cie kominowym, gdyż inaczej

wyjaśnione
tego się zrobić nie da. Tak
więc wychwycone przez filtry
pyły dymtiicowe dostały się w

atmosferę i ponieważ wiał
wiatr wschodni — cały ten ła­
dunek trafił nad miasto. Po in­
terwencji procederu zaniecha­
no ale zapylenie może się
przez jakiś czas utrzymywać.

W ciepłowni komory filtrów
czyszczono nieraz, ale wtedy
wiatr bywał bardziej łaskawy.
Prószyło na wysypiska Nowej
Huty i jeszcze dalej nad pusz­
czę, więc był spokój, bo... drze­
wa głosu nie mają.

Z formalnego punktu widze­
nia sprawa jest czysta, gdyż
sposób remontu filtrów został
zaakceptowany przez speców
od ochrony środowiska i nie
ma podstawy prawnej do uka­
rania. Tak więc rozwiązanie
tego problemu wymaga nakła­
dów na modernizację, na to

zaś musi wyrazić zgodę jed­
nostka nadrzędna ciepłowni.
Nasz rozmówca dodał, że sta­
rania o przydział funduszy na

modernizację mają większe
szanse powodzenia po ostatniej
wysypce, (tor)

Gościnny występ tarnowskiego teatru

ka

tim-

Teatr im. L . Solskiego z Tarnowa podtrzymuje
swą dobrą tradycję i znów zjawia się w podwa­
welskim grodzie z interesującym, dobrze przy­
gotowanym widowiskiem. Dzisiaj na dwóch

spektaklach o godz. 19 i 21 w „Rotundzie” (ul.
Oleandry 1) tarnowscy artyści zaprezentują jed­
noaktówki Sławomira Mrożka — „Zabawę” i

„Cz;arowną noc” w reżyserii Aleksandra Berlina.

Specyficzny, ponury dowcip Mrożka stwarza
szerokie możliwości inscenizacyjne, której to

szansy nie zaprzepaścili zarówno młody reżyser,
jak i aktorzy: Andrzej Grabowski, Zenon Jaku­
biec i Janusz Swierczyński (grają w „Zabawie”;
na zdjęciu fragment tej sztuki) oraz Maja Wiś­
niowska, Zbigniew Bator i Zbigniew Kłopoeki,
którzy występują w „Czarownej nocy”. Sceno­
grafię do obu sztuk opracowała Zdana Jasińska,
kostiumy projektował Kazimierz Wiśniak, a mu­
zykę skomponował Kazimierz Rozbicki. (jap)

FOTO-Interwencje
UWAGA CZYTELNICY! Na pod­

stawie recenzji filmowych oraz u-

podobań publiczności wprowadzi­
liśmy do informacji o repertuarze
kinowym ocenę czteropunktową.
Gwiazdki — to wartość w opinii
krytyki od nikłej, czy przeciętnej
(*). poprzez niezłą (♦*) t dobrą
(*••), do znakomitej (»«»»); kółka­
mi oznaczamy analogicznie stopień
atrakcyjności filmu mierzpny m.

In. frekwencją.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIAJ

KRAKÓW: 378-80 (całą dobo).

SKAWINA: 09 (całą dobą).

WIELICZKA: 557-60 (całą dobą)

Projekt zmian konstytucyjnych w dalszym cią­
gu nie wychodzi poza krąg uwagi opinii publicz-
naj. Napływają kolejne wyrazy społecznego po­
parcia dla proponowanych zmian.

Członkowie KZ PZPR ze Zjednoczenia Budow­
nictwa Przemysłowego BUDOSTAL w Nowej
Hucie w liście skierowanym na ręce przewod­
niczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego
piszą między innymi:

Wyrażamy przekonanie, ie projektowane zmia­
ny odzwierciedlają aktualny stan rozwoju naszej
Ojczyzny, zarówno w sferzt świadomości indy-

W „Budostafa” o projekcie zmian

rr

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noceidnie(poi.15lat)I1IIcz.
(**«/oooo _ 17, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16) Pat Garrett i Billy
Kidd (USA 18 lat)

— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Nie ujdzie ci to

płazem (USA 18 lat) — 11,
13, Ucieczka gangstera (USA 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Samot­
ny detektyw Mc Q (USA 15 lat)
»«/«»>

_

u .45, is. 20.15.
LO (Solskiego
robne Lamb

— 10, 12.39

Sugsrland
lat)

APOL-

11): Lady Ca-

(ang. 15 lat)
(seans zamknię-
Express (USA

18,
5):
10,

INFORMACJA O USŁUGACH
365-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)

PUNKT INFORMACJI APTECZ'
NEJ 107-65 (czynny od 8 do

CENTRUM INFORMACJI
KLAMY TURYSTYCZNEJ
WEL-TOURIST (Ul. Pawia

260-91, czynny od 8 do 18).

15).

I RE-
WA-

8, tel.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY (zamawianie
domowych 16—23.30) 568-86,

PE-

wizyt
583-43.

417-60,POMOC DROGOWA: tel.
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynna od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.

Remontowaną kamienicę
znać już z daleka, bowiem
miłowaniem do porządku
grzeszymy. Przykładów
wiele, choćby kamienice
ul. Świerczewskiego nr

oraz stojąca u zbiegu ul.

neńczyka i Pstrowskiego.

po­
że­
nię

jest
przy
1—
War-

Fot. W. BŁAG

— 15.45,
29.15. WANDA (Waryńskiego
Mściciel (USA 18 lat) ♦/»• —

12.15, Syn (fr.-wł. 15 lat) •*/«

16, 18, 29.15. SZTUKA (Jana
Amarcotd (wł. 15 lat)
— 10.09, 12.39, 15.39, 18, 29.15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Zie­
mia obiecana (poi. 15 lat)
— 14.45, 18. WRZOS (Zamojskiego
500: Dzieje grzechu (poi. 18 lat)
**/"<>

_ 15.30, 18, 20.30. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Jarosław

Dąbrowski
19. ŚWIT
‘Teatralne

__

jl, niepodległość

4):

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42, czynny od 14 do
18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI s 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — teł. 244-02 (11—
18).

PROGRAM in

4.57 Pocz. progr. 5, 6 Stan pog. 1
Wiad. 5.06 Hej, dzień się budził 5.30
6.05, 6.45, 7.05 Muz. zegarunka. 6 .30
Polit. dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
15, 17, 19.30 Ekspr. przez świat.
8.05 Kiermasz płyt wytw. Amiga,
8.30 Co kto lubi. 9.00 „Panna B.”
— 19 ode. pow. M. Ponsa. 9.10

„Rock and roli w niełasce” 1 Inne

pios. grupy Sweet. 9.30, 16.45 Nasz
rok 75. 9 .45 Dawne tańce i mel.
10.15 Bossa novy Joao Gilberto.
10.35 Gwiazdy musicali. 11.00 Ży­
cie rodzinne — mag. 11.30 Ze zło­
tej ery swingu — T . Dorsey.
połudn. wyd. mag. Z kraju
świata. 12 .25 Za kierownicą.
Powtórka z rozrywk. 13.50
wschód od Edenu” — 30 ode.
J. Steinbecka. 14 .00 Utw. ork. R.
Straussa pod batutą R. Kempe.
„Don Juan” — poemat symf. op^
20 wyk. Staatskapelle Dresden.
14.30 Z japońs. tournee zesp. Deep
Purple... 15.05 Progr. dnia. 15.10

Szlagiery z Iluzjonu. 15.30 Sezam

pod Trójką — aud. reki. 15.40 Cy­
taty z klasyków. 16.00 Rozszyfr<
pios. (opr. A. Rudnicka). 16.20 J.
Muniak — muz. uniwers. 17.05
Muz. poczta UKF — prow. W . Po­
graniczny. 17.40 Fotoplastykon...
18.00 Muzykobr. 18.30 Polit. dla

wszyst. 18.45 Powracająca melo­
dyjka. 19.15 Książka tygod. 19.35

Opera tyg, — D . Kabalewski „Co-
las Breugnon” — (opr. A . Kar-

nicki). 19.50 „Panna B” — 20 ode:

pow. M. Ponsa. 20.00 Od tanga
do reggae. 20.30 W todze obrońcy
(3) — gaw. H. Nowogrodzkiego.
20.40 Bluesy W. C. Handy’egO;
21.00 Reminisc. muz. — aud. J.
Webera. 21.50 Bluesy Sindey’a
Becheta. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiaz. sied. wiecz. — The Poin-
ter Sisters. 22 .15 Co
w wyd. dźwięk. —

Sinuhe” M. Waltari.

pieś. 1 romanse. 23.00

boyowskie”. 23.05 Czas
23.45 Progr. na piątek. 23.50
dobranoc śpiewa Dalida.
Koniec progr. 1 hymn.

12.05
1ze
13.00

„Na
pow.

wlecz, pow.
„Egipcjanin

22.45 Rosyjs.
„Obrachunki

relaksu.
Na

24.00

POGOTOWIE ♦(poi. b.o.) ■*/« — 16,
MAŁA SALA (OS.

10): Redd Meksyk
': (meks. 15 lat)

— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.

SALA (os. Na Skarpie 7): Poje­
dynek potworów (jap. b.o.) »/°°3 —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SALA
fo». Na Skarpie 7): Ojciec chrzest­
ny (USA 18 lat) ****/“» — 15,
19.30. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Britannic w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Cenny
łup (fr. 15 lat) */“»« — 10,
15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Z cyklu Cywilizacja XIII

cz. Heroiczny materializm (ang.
b.o.) — 16. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): Ostatni wiosenny śnieg
(wł. 15 lat) */» — 16. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Sól zie­
mi czarnej
16, 18, 20.
Żbereżhlk
13, Ziemia
****/O5O

_

(Dzierżyńskiego 55): Anatomia mi­
łości (poi. 15 lat) **/«» — 11, Ta­
jemniczy blondyn w czarnym bu­
cie (fr. 15 lat) »*/«• — 13, 15.30,
17.30, 19.30. PASAŻ (Pasaż Biela­
ka): Przygody Bolka i Lolka
*«»/“»• — 10, II, 15, 16, 17, Błąd
szeryfa (NRD b.o .) *1°°° — 12, Pa­
miętnik szalonej gospodyni (USA
18 lat) **«/ooo»

_ 18, 20, 22. UGO­
REK

przez
— 17,
Potop
16, 19.

DOBCZYCE — Raba:
o zakochanych (ZSRR

— 18, 20. KRZESZOWICE —

Nowości: Policja przygląda się
(wł. 15 lat) »/«’ — 17, 19. MYŚLE­
NICE — Wisła: Noce i dnie (poi.
15 lat) NIEPOŁOMICE
— Bajka: Dzieje grzechu (poi. 18

lat) **/•»• — 17, 19, SKAWINA —

Junak: Jak utopić dr Mraczka
(CSRS 15 lat) ♦/=• — 17, 19, Hutnik:

Dziewczyna 1 auto (węg. 15 lat)

Siemirad-zklego 1. wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2 625-50,
657-57, al. Pokoju 7 109-01, 105-77,
Lotnisko Balice 745-68, Nowa Hu­
ta 422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka
9, 557-60, Krzeszowice S, 88.

PROGRAM IV

5.59 Sygn. stacji 1 zapow.
6.00 Minlat. muz. 6.15 35 lek. jęz.
niemiec. 6.30 Grand Standard Or­
chestra. 6.45, 7.38, 18.25 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6 .58
Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Muz.

rozryw. (Kr). 7 .05 Wszyst. najlep.
— Ludziom dobrej roboty (Kr).
7.40 W lud. rytmach 8.00—11 .00 Tr.

pr. I. 11 .00 Kwart, pols. kompoz.
11.30 I. Strawiński — końcowe

frag. opery „Żywot rozpustnika”.
12.00, 16.00 Wiad. 12 .05 Rad. Porad.
Sadownika (Kr). 12.15 Zesp. „Po­
godna Jesień” (Kr). 12 .25 Górale,
górale, góralska muz. 13.00 Z rad.
fonot. — (stereo) (Kr). 13.50 Gieł­
da klubów. 14 .20 Omów. pr. lite­
rackiego. 14 .25 Teatr PR — wyb.
prem. roku 1975 — „Z głębokiej
otchłani wołam” — słuch. S . Gro­
chowiska. 15.15 Teatr PR — „Żu­
rawie” — i „Kwiat mimozy” —

dwa słuch, wg opow. J . Woloszy-
nowskiego. 15.55 Muz. z rezerwy.
16.05 Z estr. i scen oper, naszych
sąsiadów. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.50 „Spięcia" —

aud. w opr. R. Koniecznego (Kr).
17.05 Czwartkowy podwiecz. muz.

(Kr). 17.20 „Willa za parkanem”
— rep. W. Ślusarskiego 1 Z. Sa-

tały. 17 .35 Swoje ulub.

recyt. I. Olszewska (Kr). 17.40 IV
Konc. z cyklu „Rozwój
symf. 1 konc. instrument. ” — aud.
w opr. J. Bresticzkera (Kr). 18.00
Radio-rekl. (Kr). 18.10 W rytmie
sport. (Kr). 18.25 Nauk. roln. 19.00
Rad. Porad. Język. 19.30 Znasz-li
ten głos — aud. S. Żelechowskie­
go. 20.00 Perluig! da Palestrian —

Mlssa Papae Marcella. 20.40 Wie­
deńskie echa muz. 21.20 Muz.
elektroakust. 22 .00 F. Geminlani —

Concerto grosso g-moll. 22.15 Kra­
je i ludzie. 22 .35 Geografia jazzu.
23.00 Koniec progr. i hymn.

spłk.

w Konstytucji

zakład o-

'J

(os. Ugorek): Ucieczsa

pustynia (fr. 15 lat)
19. SFINKS fos. Górali 5):
cz. II (poi. b.o .)

wego,
niężne 151

©na3-c

wego, opla

ranę

włdualntj każdego Polaka, jak teł rozwoju go­
spodarczego, polityki zagranicznej oraz istnieją­
cej rzeczywistości politycznej w Europie i na

świecie.

Określenie Polski jako państwa socjalistyczne­
go spełniło nasze oczekiwania. Socjalizm budo­
wany pod przewodnictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, wydżwignął nasz kraj z

ruin, zniszczeń i zacofania, i skierował na drogę
nowoczesności, siły i dobrobytu. Budowany przez

ludzi i dla ludzi, stanowi jedyną drogę dalszego
społeczno-ekonomicznego rozwoju dla społeczeń­
stwa całego naszego kraju.

W imieniu członków KZ list podpisał I sekre­
tarz KZ PZPR „Budostal” MAREK SZTDLOW-

Handel w wolną sobotę
W DNIU BEZPOŚREDNIO POPRZEDZAJĄCYM DZIEŃ

WOLNY OD PRACY (piątek) wydłuża się czas pracy wszyst­
kich sklepów branży spożywczej i przemysłowej o 1 godzinę.

W DNIU 7 LUTEGO czynne będą wszystkie placówki han­
dlu detalicznego artykułami spożywczymi 6 godzin — nie
dłużej niż do godziny 14, za wyjątkiem sklepów jednoosobo­
wych. Natomiast sklepy jednoosobowe czynne będą tylko w

przypadku, gdy w danym rejonie brak jest sklepów o obsłu­
dze wieloosobowej. Domy towarowe i spółdzielcze domy
handlowe czynne będą od GODZ. 9 DO 16.

Zakłady fryzjerskie, kosmetyczne i fotograficzne czynne
będą DO GODZLNY 14, a zlokalizowane w hotelach, na

dworcach lub w okolicach dworców — jak w inne dni tygo­
dnia. JAK W INNE RÓWNIEŻ DNI TYGODNIA CZYNNE
BĘDĄ PARKINGI, STACJE BENZYNOWE I STACJE OB­
SŁUGI SAMOCHODÓW ORAZ WYPOŻYCZALNIE SPRZĘ­
TU TURYSTYCZNO-SPORTOWEGO. (Bod)

APTEKI!

Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen-
‘

-----

’

7,

Kolejne kowanie „Lajkonika
odbędzie się
cu Mło

ego, o go^inie 12,
Krowode|tóa 8.

.oddzielni^i-dla pie

banderoli kuponu 5-

®na4-c

wego, opłaconego. Jcwotą 1
Fundusz II1

onu 5-zakłado-
ie po 5.000 zł.

rzekracza 500.000 zł.

♦ Wieczór Wawelski ♦ Wieczór Wawelski ♦ Wieczór Wawelski ♦ Wieczór Wawelski ♦ Wieczór Wawelski ♦

Anemiczny
Brahms

naZnów przyszło mi zżymać się
niezrozumienie roli fortepianu w mu­
zyce kameralnej Brahmsa. Instrument
ten jest fundamentem brahmsowskiej
architektury muzycznej w sonatach

skrzypcowych, triach i kwartetach for­
tepianowych; nadaje brzmieniu tej
muzyki charakterystyczną dlań, stężo­
ną konsystencję, soczystość i symfoni­
czną masywność, integruje formę w jej
przebiegu czasowym jako przewodni
instrument w muzycznej narracji.

Trio C-duf op, S7 Jana Brahmsa by­
ło główną pozycją programu amery­
kańskiego tria fortepianowego — The

Western Arts Trio — na kolejnym
Wieczorze Wawelskim. Niestety, partia
fortepianu (w wykonaniu Wernera Ro­
sę), została potraktowana w tym u-

tworzt s kameralną delikatnością,

prowadzącą do anemii brzmieniowej
— głośność brzmienia fortepianu nie

przekraczała nawet w kulminacyjnych
momentach poziomu „mezzoforte", pia­
nista ograniczał się do dyskretnego to­
warzyszenia skrzypkowi (Brian Hally)
i wiolonczeliście (Dawid Tomatz), ni­
gdy nie przejmując inicjatywy w pro­
wadzeniu muzycznej frazy. A szkoda.
Muzykowanie amerykańskiego tria
odznacza się niewątpliwymi zaletami.
Wypływa z idei rygorystycznego pod­

porządkowania się wspólnej koncepcji
— co daje godne uwagi rezultaty w

realizacji samej materii dźwiękowej
kompozycji, a więc zgodność, precyzję
: czystość intonacji. Prowadzi też cza­
sem do pewnych zakłóceń w płynno­
ści muzycznego przebiegu, nienatural­
nych zawieszeń, zwolnień i oddechów,
co dało się usłyszeć w Trio B-dur nr 9
Beethouena. Najwięcej fantazji i spon­
taniczności zaprezentował amerykań­
ski zespół w „Trzech Nokturnach”
Ernesta. Blocha (1924), muzyce będącej
subtelnym mariażem póżnoromantycz-
nej harmoniki z barwnymi „smaczka­
mi” impresjonizmu.

Już od

Ajschylosa...
...mówl źe teatr przeżywa kry­

zys. I co? — zapytał nas wczoraj na

Wawelu Władysław Hańcza. I jakoś
zwycięża w nas scena — odpowiedział
za nas znakomity polski aktor, znany
z wielu ról teatralnych w repertuarze
romantycznym, z ról telewizyjnych i fil­
mowych. To ciekawe — Hańcza —

świetny Boryna, niezapomniany Radzi­
wiłł — z zaciekłością rasowego artysty
o świetnych warunkach i geście za­
maszystym, bardzo silnie podkreślał
rolę teatru. „Tak — powiedział — w

filmie aktor ratuje się przed
nieniem, podobnie przez film
zyjny. Ale scena daje kontakt
wiekiem-odbiorcą, mam na

wpływ, tak jak tu, na pięknej sali wa­
welskiej”.
I poddaliśmy się władzy aktorskiej z

ochotą. Władysław Hańcza studiujący
na Uniwersytecie Poznańskim i w sto-

zapom-

teletci-
2 CZłO~

niego

LESZEK POLONY

licy Wielkopolski debiutujący na sce­
nie, wspominał dobrze nasz Stary
Teatr, gdzie po wojnie grał w „Roz­

drożu miłości”; Potem pytaliśmy Go o

ważniejsze role, o stosunek do postaci
kreowanych na scenie. Odpowiedział, że
bardzo przeżył, postać Fiodora Kara-
mazowa w przeróbce scenicznej wiel­
kiego dzieła Dostojewskiego. Mówił ró­
wnież o konieczności przeżycia roli i

zdystansowania się wobec niej, napisa­
nia jak gdyby rysów bohatera środ­
kami, którymi natura obdarzyła akto­
ra. Stąd ciągłe przeżywanie paradoksu
tego zawodu — trzeba w nim bowiem
zatrzeć swą osobowość i równocześnie
nic z niej nie tracić.

Hańcza mówił również o służebno­
ści scenografii wobec tekstu i pracy
artysty scenicznego. Nie zawsze rów­
nież aktor godzi się z koncepcją reży­
sera, ale są to rzadkie wypadki. Inte­
resujące były również uwagi bohatera
wieczoru o pracy reżysera w telewi­
zji, gdzie aktor staje się właściwie dość

bezwolnym narzędziem w rękach te­
goż reżysera. Tu nie zgadzamy się z

mistrzem. Hańcza w filmach telewi­
zyjnych nie odszedł od siebie!

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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(poi. 15 lat) »***/wo
_

WISŁA (Gazowa 25):
(ang. b.o.) */■» — 11,
'obiecana (poi. 15 lat)
16, 19. MASKOTKA

trum A. bl. 3, pl. Wolności

Pstrowskiego 94.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego S)

tel. 259.

**yoooo __

Romanca
15 1at)

WVSTAWV

PROGRAM I

6.09—8 .06 Sygn. dnia. Wiad. — 8,
9. 15, 16, 19, 20, 21, 23. 8.05 Komen­
tarz. 8.10 Mel. naszych przyjaciół.
8.35 Konc. rozrywk. 9 .05 Dla kl.
IIIiIV
bractwo”

bjńsklej.
narodów

czyta kraj.
różne głosy. 10.30 „Niebezpieczne
związki” — fragm. pow. Ch. de
Laclos. 10.40 Klasycy jazzu. 11.00
Studio S-13 — Transm. z II dnia
Zim. Igrzysk Olimp., w Innsbruc-
ku. 12 .00 Chwila muz. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Kielce na muz.

ant. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Rec.
P. Simona. 13.15 Dom 1 my. 13.30
Katal. wydawn. 13.35 Spotk. z folki.
— tańce. 14.00 Zagadka muz. —

aud. E. Dulskiego. 14 .20 Sport to

zdrowie. 14.25 „Człowiek i środo­
wisko” — gaw. Z. Trzebiatowskie­
go. 14 .30 Rytmy młodych. 15.05 List
z Polski. 15.10 Z polskiej fonotekl.
15.35 Z lekką muzą przez lata. 16.05
Inf. dla kierowców. 16.06 U przy­
jaciół. 16.11 Antologia kult. 16.35
Estrada przyjaźni. 17 .00 Radioku-
rier — aud. inf. Studia Mł. 17 .20
Parada polskiej pios. 18.00 Muz. 1
aktualn. 13.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Twórcy polskiej pio­
senki. 19.15 Ork. PR i TV w Ka­
towicach. 20.05 NURT: „Istota
wartości moralnych” — aud. doc.
dr S. Soldenhoffa. 20.25 Konc. ży­
czeń. 21.05 Śpiewa I. Santor. 21.15
Studio S-13 — Transm. z II dnia
Zim. Igrzysk Olimp, w Innsbruc-
ku: hokej, łyżwiarstwo figurowe.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20
Muz. 22.30 Rep. na zamówienie.
22 45 W stylu soul. 23.05 Kron. O-

limpljska. 23.15 Wybitni polscy
artyści — W. Kędra.

6.2.76r.(piątek)—pr.I
0.00 Bicie zegara. 0,01 Wiad. 0 .06

Kalend. Kult. Polskiej. 0.11 Konc.

życzeń od Polonii zagr. dla rodzin
w kraju. 0.31—5.00 Progr. nocny z

Rozgł. PR w Bydgoszczy.

jąz. polski: „Skrzydlate
— aud. w opr. A. Bo-

9.25 Pieśni i tańce lud.
ZSRR. 10.00 Wiad. Co

10.08 Różne arie —

wiersze

formy

PROGRAM I

6.60, .6.36 TV Techn. Roln. 7.00—

7.50 Przerwa. 7.50 „Trzecia grani­
ca” film ser. Telew. Pols. (kol.) .

8.45 Olimp. Studio Młodych. 12 .05
— 12.25 Przerwa. 12.25 XII zim.

Igrz. Olimp, (kol.). 14.00 Decyzje
piętnast. 14.35, 15.10 TV Techn.
Roln. 15.45 Matemat. w szk. (Kr),
16.25 Progr. dnia. 16.30 Dziennik
(ko!.). 16.40 XII Zim. Igrz. Olimp,
(kol.) . 17.30 Ekran z bratkiem. 18.15
Reklama. 18.40 Spotk. z medyc.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
(kol.). 20.15 XII Zim. Igrz. Olimp,
(kol.) . 21 .05 „Wyd. specjalne” film
fab. prod. USA (kol.) . 22.20 Pe­
gaz (kol.) . 23.05 Dziennik (kol.) .

23.25 XII Zim. Igrz. Olimp, (kol.).
0.05 Zakończ, progr.

WAWEL: Komnaty: Wystawa
Wawel zaginiony (10—15.30), Wschód
w zbiorach wawelskich (9—14 .15).
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE (12—18), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (12—18), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański
(10—16), DOM MATEJKI Flo­
riańska 41: Wystawa czaso­
wa „Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”
(10—16), NOWY GMACH, ai. 3

Maja: Wystawa czasowa: „Dawne
kafle polskie’’ (10—16), HISTO­
RYCZNE: Jana 12: (niecz.), Szpi­
talna 31: (9—15), Franciszkań­
ska 4: (9—15), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3: (14—18), PRZYRO­
DNICZE: (Sławkowska 17): (niecz.),
'MUZEUM LENINA, Topolowa 5:

„Lenin w Lipsku” (9—16) Królo­
wej Jadwigi 41: (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE (Wolnica 1): (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI, Ry-
dlówka, Tetmajera 23 (15—18), POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WOJ­
CIECHA: (9—16), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: (10—16),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce <8—

16), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8—
19), KTF: (Boh. Stalingradu 13):
(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze-

I pański 4): Wystawa malarstwa pro­
fesora

(10—17),
(niecz,),
3):i

E
I-”

Czesława Rzepińskiego
BWA (Szczepańska 3a):
GALERIA ZPAF (Anny

Pracownia fotografii filmu
PWSP Łódź: (10—18).

SALON WYSTAWOWY TPSP (N.
Huta, al. Róż 3): (11—18), GALERIA

„Kramy Dominikańskie” (Stolar­
ska 8/10): Wystawa kompozycji L.

Demarczyk-Staśko (11—18), GALE­
RIA PAWILON DESA (os Kościu­
szkowskie 5): (11—18). MYŚLENI­
CE — BWA (3 Maja): „V Między­
narodowy Plener Malarski —

Czchów 75”.
OGR0D ZOO (Las Wolski): (9—

15).

SZPITALE fh
DYŻURNE -M-F

PROGRAM II

4.27 Pocz. progr. Wiad. — 4.30,
5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.SO, 13.30, 21.30,
23.30 . 4 .35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 Poranek muz. 5.35 Od

czystości do gospodarności. 5 .45
Mel. na dzisiaj. 6.00 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 6 .10 Kai.

Radiowy. 6 .15 17 lek. jęz. hiszp.
6.35 Gimn. 6 .45 Pogoda. 6.46

słychać? 7.10 Soliści w repert. po­
pularnym. 7 .35 Aud. Public. 7.45
Konc. poranny, 8.35 Sprawy
dzienne. 9 .00 Divertimenti W. A.
Mozarta. 9.40 Tu Radio Moskwa.
10.00 Kron, kult. 10.15 Muz. balet.
10.40 Nie ma marginesu. 11 .00 Gra­
ją laureaci VI Konk. Skrzypc, im.
H. Wieniawskiego. 11 .35 Choroby
weneryczne nadal groźne. 11.40 Al­
kohol, alkoholizm, alkohol. 11 .45
Od Tatr do Bałtyku. 11.50 Rad.
Porad. Rodź. 11 .55 Kom. o st. wód.
11.57 Śygn. czasu 1 hejnał z Wieży
Mariackiej. 12 .05 Rad. Poradnia
Sadownika. 12.15 Zespół „Pogodna
Jesień”. 12.25 „Uniechowski odpo­
wiada” — fragm. książki K. Unie-

chowskiej. 12 .45 Planista B.Rln.

gełssen. 13.35 Ze wsi t o wsi.

Przeboje Rzymu i Paryża.
Więcej, lepiej, taniej. 14 .25 IV
tkanie z muz. B. Bartok- .

co

co-

PROGRAM II

17.03 Jęz. ros. (kol.). 17.35 ProgĄ
dnia. 17 .40 „Nadzieja Peru” rep.
(kol,). 17.50 „Niespokojni” rep.
(Kr). 18.10 Ludzie z pierwszych
stron gazet. 18.35 „Wielkie nadzie­
je” film ser. prod. ang. 19 <jo
Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 Polski Film
Dokument. 21 .05 Zesp . bliskie lu­
dziom. 21 .35 Rok w przyrodzie
(kol.). 22 .05 24 godz. (kol.) . 21 .15
Wiecz. krakowskie (Kr). 22 .50 Za­
kończenie progr. 22.55 Jęz. franc.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

(3.50
14.10

spo-
15.00

CHIRURGICZNY, CHIRURGII I Zawsze o 15 — progr. dla dziew-
|D»IEC„ NEUROLOGICZNY, U-I cząt i chłopców. 15.40 Warszawska

Wypadki, kraksy...
© Kierowcy jeździli wczoraj

ostrożnie, również przechodnie
pozostali w zgodzie z przepisa­
mi ruchu drogowego. W efekcie
— do godzin wieczornych nie
zanotowano w Krakowie poważ- ~

niejszego wypadku drogowego.
Służba Ruchu MO interwenio­
wała zaledwie trzykrotnie. Gdy­
by tak częściej...

@ Natomiast w

Ratunkowym przy

radzkiego — ruch jak, zawsze.

Ambulatorium Chirurgiczne u-

dzicliło pomocy 112 pacjentom.
(P)

Pogotowiu
ul. Siemi-


